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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 ot„ 
cs l.% 7 ot.
Biuro Redakcyi i Administracyi Ulica Wałowa 1.29.

P renum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kw artalnie 4 zł., miesięcznie
1 zł. 35 ct. W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., kw artaln ie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezp ła tn ie , ćwierćroczni zaś i miesięczni za dop łatą , pierwsi
75 ct., drudzy 30 ct. — Przew odnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t -  obliczają się po 7 ct. 
kifleorasowe po 6 cŁ. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamaoye otw arta 
wolna są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Gmina Łękaw ka w starostw ie Tarnow- 

skiem postanow iła założyć u  siebie szkołę i 
w tym  celu zobowiązała się aktem  fundacyj
nym: 1) Postawić do 1. września 1875 b u 
dynek szkolny wraz z pom ieszkaniem  dla 
nauczyciela ; utrzym yw ać go w dobrym s ta 
nie, tudzież dać g ru n t na ogród przy szkole 
w obszarze jednego morga. 2) Pospraw iać 
potrzebne do szkoły urządzenia i utrzym y
wać je  w dobrym  stanie. 3) W ypłacać każ- 
doczesnemu nauczycielowi rocznie w ra tach  
kw artalnych z góry 200 złr. w. a 4) D osta
wiać rocznie na  opał dla szkoły 6 sągów 
drzewa. 5) W ypłacać na pommejsze szkolne 
Wydatki rocznie 10 złr. a na utrzym anie 
stróża rocznie 12 złr.

Praw o p rezen tow ana  nauczyciela za
strzegła sobie gm ina. Okazaną tem i ofiarami 
gorliwość w szerzeniu oświaty ludow ej, po
daje się z Wyrazem zasłużonego uznania do 
powszechnej wiadomości.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów, d. 6 . listopada 1 73 .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Wyciąg z protokołów
posiedzeń Wydziału krajowego za czas od 

Igc do 31go października 1873.

wskim szpitalu  pow szechnym ; kosztorys na 
roboty konieczne do uzupełnienia budowy 
nowego prosektoryum  i kosztorys na repara- 
cyę folw arku Blich przy szpitalu  św. Ł aza
rza  w Krakowie.

W ydział krajowy uchw alił na czas se- 
syi sejmowej wstrzym ać wypłatę z kasy pod
rzutków.

W ydział krajowy przy jął w arunki u k ła 
du spisane przez komisyę wykonaną do ro 
kowań w celu uregulowania stosunku lwo
wskiego szpitalu  powszechnego do gminy m ia
sta  Lwowa.

Księdzu kanonikowi Julianow i Sem bra- 
towiczowi, proboszczowi gr. k. parafii św, 
P io tra  i Paw ła odmówił W ydział krajowy żą
danego podwyższenia szpitalnej rem uneracyi 
na równo z rz. k. kapelanem  szpitalnym  i pod
wyższył rem uneracyę z 100 złr. na  200 złr.

W ydział krajowy uchw alił s ta rać  się o 
przyprowadzenie do skutku  wykończenia czę
ści nowego gm achu szpitalnego w Tarnopolu 
w celu umieszczenia w nim szpitalu.

Uchwalono odpowiedzieć c. k. N am iestni
ctwu, iż W ydział krajowy nie może się zgo
dzić na ustanowienie na koszt funduszu szpi
ta lu  św. Ł azarza  lekarza pom ocnika dla od
działu chorób dzieci.

W ydział krajowy rozstrzygnął 11 re- 
kursów w spraw ach drogowych, 17 rekursów 
w sprawach budowniczych cztery rekursa  
w spraw ach gminnych.

Lwów dnia 13. L istopada 1873.

w sposób uchwalony w izbie

(Dokończenie.)

W ydział krajowy m ianował Antoniego 
Laźkiewicza konduktorem  drugiej klasy dla 
drogi krajowej Brzeżańsko-Złoczowskiej w od
dziale Pom orzańskim .

W ydział krajowy przy jął następujące 
o fe rty .

Ofertę przedsiębiorcy Odyńca, o dosta
wę szu tru  dla drogi krajowej Sirussowsko- 
Luczackiej i drogi krajowej Czortkowsko- 
M onasterzyckiej na rok 1874.

Przedsiębiorcy Leonarda W iśniewskiego 
o dostawę szu tru  konserwacyjnego na rok 
1874 dla drogi krajowej D ębicko-Tarnobrze- 
skiej i ofertę przedsiębiorców Leonarda W i 
śniewskiego w spółce z p. Chodorowskim o 
dostawę kam ienia do budowy tejże drogi na 
p rzestrzen i od T arnobrzegu do Zakrzowa.

W ydział krajowy zatw ierdził ofertę R o
senberga na dostawę drzewa opałowego dla 
Wowskiego szpitalu powszechnego na r. 1874.

W ydział krajowy zatw ierdził kosztorys 
na w yrestaurow anie starej trup ia rn i przy lwo

HŁZEGLĄD POLITYCZNY.
Lwów, dnia 20 . listopada

P r o j e k t  a d r e s u ,  przyjęty zapewne 
bez zmiany w izbie deputowanych, odpowie
dział co do treści i formy oczekiwaniom 
dziennikarstw a w iernokonstytucyjnego i kół 
parlam entarnych. Razem z mową dr. H erbsta 
w dyskussyi adresowej stanowić będzie tego
roczny adres w yznanie wiary większości i 
szczegółowy program  jej akcyi. Adres daje 
rządowi dzisiejszemu pełne wotum zaufania 
tak  samo ja k  adres izby panów, od którego 
różni się głównie teni, że dobitniej podnosi 
przesilenie ekonomiczne i na końcu wspomi
na o radośnej rocznicy przypadającej 2. g ru 
dnia b. r. Ale w uczczeniu tej rocznicy izba 
deputowanych nie ograniczy się na krótkim  
ustępie w adresie. W kołach parlam en tar
nych postanowiono osobną m anifestacyą izby 
uczcić jubileusz cesarski, a prawdopodobnie

stanie się to 
panów.

G h y c z y zwraca na siebie od chwili 
złożenia m andatu  uwagę całego św iata poli
tycznego w W ęgrzech. W świeżej odezwie do 
wyborców były kierow nik opozycyi m ety w u je ; 
swoje ustąpienie z areny parlam entarnej i 
oświadcza, że nie mógł dłużej pogodzić swe
go przekonania z opozycyą przeciw  stanowi 
rzeczy, uświęconemu ugodą z r. 1867. Ghy- 
czy miał już dawno zam iar złożenia m anda
tu, ale na początku bieżącej sessyi sejmowej 
odstąpił od niego m ając nadzieję, że zdoła 
pugodzić ze sobą dwa wiel de stronnictwa,

Gdy nadzieja ta  okazała się illuzorycz- 
ną, a dalsza niezgoda musi ściągnąć na W ę
gry ru inę, Ghyczy me mógł dłużej pozostać 
na arenie parlam entarnej. Najciekawszy ustęp 
tego lis tu  stanowią słowa karcące należycie 
lekkom yślność p o lity k ó w , którzy uroiwszy 
sobie, że W ęgry m ają wszelkie w arunki naj- 
rozleglejszej samodzielności politycznej, lekce
ważą ugodę z r. 1867, a  naw et otw arcie ją  
podkopują. Ghyczy patrzy  trzeźwo na stan  
rzeczy, ceni wysoko korzyści ugody i nie łu 
dzi się m rzonkam i o potędze W ęgier.

Nordd. Mig. Ztg. podniosła bardzo sil
nie lis t pastersk i b i s k u p a  z N a n c y ,  k tó 
ry  wzywa ludność do modłów na intencyę 
połączenia Metzu i S trassburga z F rancyą a 
głos tego dziennika jest widocznie inspiro
wany. W krótkim  przeciągu czasu listy  p a 
sterskie naraziły  dwa razy rząd  dzisiejszy 
na przykrą kolizyę pomiędzy w zględam i na 
uczucia F rancyi a staraniem  o utrzym anie 
przyjaźnych stosunków z zagranicą. P ierw szą 
tak ą  kolizyę w ywołał w lecie lis t pastersk i 
arcybiskupa paryskiego, uderzający silnie na 
królestwo włoskie. Wówczas książę Broglie 
wyjaśniając stosunek rządu  do biskupów, za
strzeg ł się przeciw wszelkim insynuacyom 
niezgodnym  z pokojowemi oświadczeniam i 
aktów urzędowych, a  mianowicie mesażu. I  
w dzisiejszej kolizyi powoła się zapewne ks. 
Broglie na niedawny tak  wybitnie pokojowy 
mesaż prezydenta rep u b lik i, ale rząd  n ie
miecki wym agać będzie może lepszych do
wodów lojalności t. [j energicznego w ystą
pienia przeciw biskupowi z Nancy.

W ybory do p a r l a m e n t u  n i e m i e c 

k i e g o  odbędą się prawdopodobnie w pier 
wszej połowie przyszłego miesiąca. Urząd 
kanclerski m iał już wezwać rządy związkowe, 
ażeby przygotowały cię na rozw iązanie par 
lam entu i rozpisanie wyborów. Ziszcza się 
zatem  przypuszczenie, że ks. Bism arck wy
zyska dzisiejsze zwyc.ęztwo stron rić tw a  li
beralnego przy wyborach do sejm u pruskie
go i pod wrażeniem tego zwycięztwa wywoła 
nową walkę wyborczą. Oczywiście stronnic
two liberalne będzie z tego kroku bardzo 
zadowolone, bo chwila dzisiejsza sprzyja isto
tnie najlepiej jego agitacyi.

„Jaskraw a sprzeczność w zdaniach nie 
pozwala przewidzieć wyniku dyskussyi nad 
w n i o s k i e m  Gh  a n g a r  n i e  r a . “ Tem i sło
wy kończy się ostatni telegram  paryski wczo
rajszych dzienników i niezawodnie trafnie 
charak teryzuje  sytuacyę. Powodem zam ętu  
i niepewności je s t dzisiaj już nietylko stano 
wisko B onapartystów  lecz także chwiejność 
lewicy, k tó ra  co chwila zm ienia zam iary i 
plany.

W ybory w D a n i i  w ypadły całkiem  po
myślnie dla opozycyi. Będzie ona m iała w ięk
szość w nowym parlam encie i niezawodnie 
odmówi gabinetowi budżetu. S tarcie  będzie 
bardzo drażliwe, jeżeli gabinet mimo pono
wnego wotum nieufności odwoła się na wolę 
królew ską i zatrzym a teki. Przedm iotem  spo
ru  jest bowiem teraz gran ica pomiędzy swo
bodą króla w m ianowaniu doradzców, a wy
maganiami większości parlam entarnej, ażeby 
gabinet był w yrazem  jej zasad i polityki.

RAPA PAŃSTWA.

W ypracowany przez dr. H erbsta  p ro 
jek t adresu tak  opiewa w przekładzie
C zasu:

W asza ces. i król. apostolska Mość!
W zniosłe wyrazy, jakiem i WCMość r a 

czyłeś powitać zebraną dla złożenia Ci zwy
kłego hołdu  reprezentacyę państw a przy roz
poczęciu przez nią ponownem czynności p a r
lam entarnej, w kładają na izbę poselską o- 
bowiązek złożenia WCMości najpoddam ej- 
szego podziękowania.

N iniejsza sesya je s t punktem  zwrotu 
d la izby poselskiej; rozpoczyna ona swą 
czynność przy stanowczej zm ianie swego

D y a b e ł  Weneck i .
(Dramat historyczny w 5. aktach p. M, Wołowskiego.)

Utwór dram atyczny, którego ty tu ł po
daliśmy u góry, je s t pod pewnym względem 
tak  o ryg inalnym , że owa oryginalność je s t 
może pierwszą w swoim rodzaju pośród ca
łej lite ra tu ry  powszechnej — zasadza się bo
wiem na tej sm utnej okoliczności, że au to r 
nie zna nazwiska swojego bohatera...

B ohater jego zowie się Jan , herbu Nałęcz, 
sędzia poznański, pan Wenec.yi, z przydomkiem 
Djabei wenecki; figura zaś tak a  nigdy nie cho
dziła po Bożym świecie. Jestto  raczej pomię- 
szanie dwóch współczesnych osób, z k tórych 
jedną był Jan  Czarnkowski herbu  Nałęcz, 
sędzia poznański, drugą M ikołaj, dziedzic 
W enecyi z rodu Płomieńczyków, sędzia k a li
sk i, zwany krwawym djabłem.

Nie potrzeba wielkiej erudycyi, aby o 
tem  wiedzieć; dość było przejrzeć kilktrkart- 
kową rozpraw ę profesora Józefa Przyborow- 
skiego z r. 1859 p. n. Wiadomość historyczna
0 krwawym djable. W rek lam ach , jakie się 
Pojawiły bezpośrednio po napisaniu dram atu  
w różnych dziennikach, zapewniano, że p. W. 
°p a rł się na rezu lta tach  poszukiwań Przybo- 
rowsKiego; tym czasem , jak  widzimy, nie 
®mł naw et w ręku jedynego krytycznego 
frod ła  odnoszącego się d 5 DjaMa weneckiego
1 to źród ła , na którego odczytanie potrzeba 
Dle więcej jak  kw adrans czasu.

Jestto  niedbałość, zasługująca na skar-
cei Le.

Nie mówiąc już o kolorycie, o podma-

lowaniu tła  do o b ra z u , bo tego wszystkiego 
próżnobyśmy szukali, zarzucić musimy au to ro
wi przedewszystkiem , że nazwawszy swój d ra 
m at „historycznym 11, nie w podrzędnych rze
czach i osobach, lecz w samej tytułow ej po
staci, stanowczo rozm inął się z historyą, 
podsuw ając bohaterow i charak ter i dążności, 
z k tórem i obydwaj sędziowie, Jan  i Mikołaj 
nic zgoła nie m ają  wspólnego. Co większa, 
ani Długosz ani Przyborowski, ar.1" Szajnocha 
jednem  naw et słowem nie dali p. W ołowskie
m u powodu do narysow ania takiej postaci, 
jak ą  widzimy w dram acie, t. j. do uczynie
nia Jan a  czy M ikołaja bojownikiem za sp ra
wę ludu p rz ę d ą  ciemiężącej go szlachcie. 
Byli to sobie simplices servi dei, an i lepsi ani 
gorsi od tysiąca innych braci szlachty — 
gdzież więc rac.ya do forytow ania jednego 
z nich na rep rezen tan ta  w ie lk ie j, wyższej 
nad czas ide i?

Powinien był au to r albo nie posługi
wać się wcale historyą, albo też oparłszy się 
na n ie j , okazać je j jakiekolw iek względy i 
do pewnego przynajm niej stopnia pozostać 
z .n ią  w zgodzie.

D la przekonania się, o ile Djabei pana 
W. odstaje od historycznego, streśćm y co o 
nim mylnie, na  podstawie ustnej tradycyi opo
wiada Długosz a co na podstaw ie dokumentów 
pisze Przyborowski. Pierwszymówi. jako Jag ie ł
ło i Jadw iga w połowie postu r. 1386 przy
bywszy do W ielkopolski, ukarali krwawego 
djabła odebraniem  m u dóbr i skazaniem  na 
wieloletnie więzienie z pow7odu niespraw ie
dliwych wyroków „którem i on wńelu sp ra
wiedliwych i niewinnych wyzuł z posiadło
ści dziedzicznych". Szajnocha tak  dalej myśl 
Długoszową własnem i słowy u zu p e łn ia : „Zwy
kłem w ówczesnej procedurze grabieniem  
czyli c iążen iem , wykonywanem przez całe

czeredy drapieżnych woźnych i pachołków 
sądow ych, na k tórych tak  gorżko narzeka 
sta tu t w iś lick i; nielitościw em  zdzierstwem 
za każde odczytanie dokum eniu za każde 
uchybienie sądowa, za każde zająknięcie się 
przy składayiu p rzy sięg i, za każde wreszcie 
niestanne; osobliwie zaś stronniczością wyro
ków, zwyczajnie, na korzyść strony możniej
szej w ydaw anych, przywiódł pan  W enecki 
bardzo wiele ubogiej szlachty do nędzy, uci
skał wszystkich do krwi. W śmiertelnej zato 
nienawiści dał m u dręczony przezeń ubogi 
lud szlachecki przydomek, kncawy dyabeł. 
I mówiono o nim zwyczajnie : Krwawy Dya
beł wenecki lub z k r ó tk a : Dyabeł wenecki.“

D otąd Szajnocha. Przyborowski roz
dzieliwszy owego tradycyjnego „dyab ła11 na 
dwie postacie, z aktam i poznańskiego arch i
wum grodzkiego w ręku wykazuje, że ani 
Jan  herbu  N a łę c z , ani Mikołaj herbu  P ło- 
mieńczyk a przydom ku Krwawy Dyabeł, nie 
u trac ili nigdy urzędów ani dóbr, i nigdy też 
nie siedzieli w turm ie — że byli obaj ludź
mi uczciwymi i spokojnymi, że Mikołaj „nosił 
swój przydom ek11, są słowa Szajnochy po od
czytaniu już pracy profesora P. — „przy
padkow o11 podobnie jak  inni nosili przy dom 
ki „Źrebiec11, „Owca11 i t. p.

Czyż wT tych fałszywych i prawdziwych 
świadectwach historycznych je s t choćby tylko 
pozorny powód do obarczania pam ięci poczci
wego szlachcica takiem i zamysłami, jak ie  autor 
narzuca Janowi, sędziem u poznańskiem u (ma 
być M ikołajow i, sędziem u kalisk iem u)!

Lecz pomijamy już stronę historyczną, 
na k tó rą  m niejszy wreszcie kładlibyśm y przy
cisk, gdyby wspomniane błędy nagradzały 
inne zalety. Na nieszczęście biorąc naw et 
d ra m a t, jako zupełnie względom history
cznym Niepodległy, musimy przyznać, że jest

utworem m iernym, który słabą daje rękojm iię 
talentu . Co w poczynającym dram aturgu  mi
mo wdelkich wad i niedostatków , świadczy
0 prawdziwych zdolnościach, które kiedyś 
ukazać się mogą w całej pełn i, to organizm 
sztuki i piękność pojedynczych ustępów1. 
Tymczasem utw ór pana W. pozbawiony ca ł
kiem tych przymiotów, czczy w ew nątrz , od
znacza się tylko zręcznym do pewmego sto
pnia m echanizm em , pewmą znajomością sce- 
neryi i nieum otyw ow anem ., pochwytanemi 
z różnych stron eifektami.

Najsm utniejszym  wedle naszego zdania 
prognostykiem  dla młodego d ram aturga  jest 
w łaśnie okoliczność, iż zam iast całą siłę po- 
śwdęcić przedstaw ieniu ukochanej przez sie
bie myśli głównej , zam iast nad n ią  czuwać
1 o nią się przeważnie troszczyć , au to r goni 
za cffekcikamj. przym ila się płaskim  instyn
ktom pub liczności, wymyśla mnóstwo figiel
ków a co najgorsza, z szumych haseł swe
go bohatera  robi niejako wabik: na oklaski, 
rzucając popularne słowa i frazesy. Tak jest. 
słowa tylko i frazesy, bo sam au to r me wie, 
jak  to wygląda owra id e a , za k tó rą  się bo
haterow i swojemu szarpać kazał. Czegóż on 
chce ? Czy rzeczypospolitej kmiecej ? - Czy 
pierwotnego ustro ju  gminnego Sław ian? 
Czy zeszlachcenia duchem chłopów — czy 
sehłopienia szlachty , czy w ytępienia jej — 
czy swobody i równouprawnienia kmiecia 
z innemi stany ■ demokracyi czy dem a
gogii V

Samo uchw ycenie tej postaci pospolite
go demagoga obecnych czasów, przerm sionego 
gw ałtem  w wiek XL\7. je s t więc nadużyciem 
popularnej nuty, a poniekąd dow odem , że 
au tor w tym  dram acie nie ukochał niczego 
okrom efektu i oklaskówa Nie je s t to dzieło 
myśli i zapału, ale fab rykat ze znanych i zą-



jawów, jak ie  w najświeższych czasach wy
szły na  jaw, ni dadzą się dłużej utrzym ać, 
że środki ostrożności, -jakiem i przez nie u- 
siłowano ochraniać publiczność, raczej wy
chodziły jej na szkodę i że powrotu zaufa
nia do przedsięwzięć akcyjnych tylko wów
czas będzie m ożna spodziewać się, jeżeli 
prawo z ca łą  surowością wystąpi przeciw 
lekkomyślnemu i na chciwości opartem u ob
chodzeniu się z m ajątkiem  spółek akcyjnych, 
oraz fałszywemu przedstaw ianiu jego stanu.

WysoL ie znaczenie banku narodowego 
czyni wielce pożądanem  rychłe ukończenie 
rokowań z rządem  węgierskim w sprawie 
stanow iska tej instytucyi, aby obrady nad 
przyszłem  zadaniem banku narodowego mo
gły być rozpoczęte dość wcześnie przed u- 
pływem jego przywileju i aby w nich mo
gła  być zwrócona uw aga na obranie drogi 
do tyle doniosłego przywrócenia waluty.

Możemy z zadowoleniem odwołać się 
na to, że izba poselska stale kierow ała się 
zasadą oszczędności i przeż to wedle sił 
przyczyniła się do zaprowadzenia porządku 
w budżecie i polepszenia kredytu  państw o
wego. Będziemy się trzym ali tej zasady w 
każdym wypadku, w którym  będzie chodziło
0 nowe obciążenie skarbu  państw a, m iano
wicie zaś przyszłorocznego budżetu, tern ści
ślej, że ucisk ekonomiczny wzbudza obawy 
uszczuplenia chociaż chwilowego dochodu 
państw a, i że z powodu tego ucisku opodat 
kowanym poszkodowanym w zarobku, ciężar 
podatkowy obecnie będzie dokuczliwszy niż 
kiedykolwiek.

W zgląd ostatn i czyni bezwarunkowo 
koniecznem rychłe ukończenie reform y po
datków celem sprawiedliwszego i bardziej 
równomiernego rozkładu ciężarów publicz
nych. Potrzeba potrzebnej reformy oddawna 
jest powszechnie uznaną, a izba poselska, 
k tó ra  w ielokrotnie w yrażała ubolewanie nad 
zwłoką, jak a  nastąp iła  w tej kwestyi, z obo
wiązku swego obrony ważnych powierzonych 
jej interesów, musi otw arcie wypowiedzieć 
swe przekonanie, że w danych okolicznoś
ciach dalsza zwloką pociągnie za sobą nie- 
obliezone stra ty .

Nie mniej pilne, jak  ta  dbałość o za
grożę in teresa  ekonomiczne, je s t rychłe 
przyjście do skutku tych ustaw, jak ie  o- 
kazują się koniecznemi najpierw  do zapeł
n ienia luk powstałych w ustawodawstwie 
wskutek zniesienia konkordatu, gdyż brak 
tych ustaw , wywołał stosunki równie szko
dliwe dla powagi państwa, ja k  dla m oral
ności publicznej. Nie tylko jednak okazuje 
się nader piłnem  wypełnienie owych luk w 
ustawodawstwie, ale także uważamy zanieodra- 
czalne zadanie ustawodawcze najbliższej p rzy
szłości, przeprowadzenie zupełnej wolności wy
znań i sumienia obyw ateliaustryackich w ogóle,
1 nienaruszone utrzym anie niepodległości p ań 
stwa wobec organizacyi kościelnej w szczegól
ności. Oczekujemy też przyrzeczonego wniesie
nia odpowiednich projektów do ustaw  z tern

! życzeniem, aby one były wystarczającem i 
do całkowitej obrony praw  państw a i wol
ności sum ienia i do odparcia wszelkich za 
machów z tej strony.

Równą gorliwość okażemy w obradach 
nad innem i zapowiedzianemu przedłożeniam i 
W itam y z radością  każdy dalszy k rok  na

polu reform  wydziału sprawiedliwości, m u
simy wszakże naznaczyć jako najpilniejsze 
ostateczne uregulow anie organizacyi sądo 
wej, ponieważ ułatw i ono w znacznej m ie
rze przeprow adzenie ustaw y o postępowaniu 
karnem  wkrótce wchodzącej w życie.

W ielkie dzieło wystawy powszechnej, 
pokonawszy liczne trudności uzyskało po
wszechne uznanie i św ietnie doprowadzonem 
zostało do końca. Spodziewamy się, że spo
sobność do różnolitego popędu i pouczenia 
się, jak ą  daw ała wystawa objawi się w sku t
kach, i częściowo wynagrodzi wielkie ofia
ry jakich to przedsięwzięcie wymagało. Ży
wy współudział jak i WCMość b ra ła  w tym 
współzawodnictwie ludów i wysoki szacunek, 
jak i przez to został okazany uczciwej p ra 
cy, obowiązują nas do wyrażenia najuniżeń- 
szego podziękowania. Zaszczytne stanowisko, 
jak ie  produkcya austryacka zdobyła sobie 
na ty lu  polach działalności, je s t jasnym  
punktem  wobec licznych niepokojących zja
wisk w stosunkach ekonomicznych te raź 
niejszości. Postęp w pracy przemysłowej i 
produkcyi pierw otnej, pozwala spodziewać 
się, że dzisiejsze rozprzężenie będzie prze- 
lotnem  i nie przyczyni trw ałych szkód na
szemu ekonomicznemu życiu.

Jeżeli do uświetnienia wystawy przy
czyniły się odwiedziny WCMości przez są
siednich i dalszych m onarchów oddane, to 
napełnia nas szczególnem zadowoleniem, że 
dały one sposobność zwiększenia rękojmi 
utrzym ania powszechnego pokoju, wykazując 
przyjacielskie stosunki do monarchów wiel
kich państw  sąsiednich 

W, C. Mości!
Za nie wiele dni ludy austryackie bę

dą obchodziły uroczysty i pam iętny dzień 
rocznicy dwudziesto-pięcioletniej wstąpienia 
WCMości na tro n  przodków. Są to  dwa
dzieścia pięć ia t gorliwej troski panującego, 
ciągle upiększone i rozjaśnione niezłomną 
miłością i w iernością ludów A ustryi do ich 
dziedzicznego pana. Ludy te  w iedzą, że za
wdzięcza! |  wspaniałom yślnem u postanowie
niu swego Cesarza, zapewnienie im konsty
tucyjnych stosunków prawnych, zniesienie 
zasad, tam ujących swobody ruchu  a przez 
to  i możność duchownego i m ateryalnego 
rozwoju, i że jego niestrudzona troskliwość 
uczyniła podobnem, aby pomimo pow raca
jących nieszczęść, k tóre  nie dały naszej oj
czyźnie chwil spokojnego rozwoju, A ustrya 
wyszła z ciężkich walk odm łodzoną na  we
w nątrz, nakazująca szacunek na  zewnątrz.

Dla tego też we wszystkich częściach 
państw a w spółubiegają się reprezentanci 
krajów i gmin, aby uroczysty ten dzień świę
cić w sposób najprzyjem niejszy dla szla
chetnego serca J. C. Mości. Izba poselska 
upraw niona reprezentan tka wszystkich ludów, 
nie może swej wdzięczności lepiej wyrazić, 
jak  odnawiając przyrzeczenie, że będzie w ier
nie dopom agała do spełnienia wysokiego 
zadania, jak ie  WCMość naznaczyłeś swej 
m onarszej działalności za stały  cel dążeń: 
połączenie ludów austryackich w potężne 
ideą praw a i wolności rządzące się pań
stwo.

Niech Bóg czuwa nad  A ustryą!
N iech Bóg utrzym uje i błogosław i W. 

C. Mość.
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dotychczasowego składu. Nie będąc wysyła
ną z łona sejmów krajowych, izba poselska 
je s t  niezaw isłą od każdorazowego przeko
nan ia  większości sejmowej, a działalność 
je j zabezpieczona od w strząśnięć; wyszła 
z bezpośrednich wyborów ludności, izba po
selska je s t napraw dę zdolną stać się najzu
pełniejszym  w yrazem  przekonań tejże, i s ta 
nowi przystań , wr której rzeczywiście wszys
tkie stronnictw a mogą wypowiadać swe ży
czenia i żądania. W skutek tego wprawdzie 
różne przeciwieństwa, jak ie  dotychczas is t
n iały , obecnie wyraźniej w ystąpią na jaw; 
ale tern samem u tracą  tę  szorstkość, jaką 
m uszą zawsze przyjm ować, skoro pewna 
p a rty a  je s t pozbaw ioną sposobności w yraże
n ia  swych żądań. Życzenia ludności pewnych 
krajów okażą się też nie tak  jednomyślnemi, 
ja k  je  wystaw iali poprzedni reprezentanci. 
Tern pewniej zatem  będzie można odpowie
dzieć te raz  wymaganiom sprawiedliwości, 
k tó ra  nakazuje zwracać równą uwagę na 
in te resa  wszystkich różnorodnych szczepów 
plem iennych.

Możemy też żywić nadzieję, że rep re 
z e n ta c ji wszystkich różnorodnych przeko
nań będą dążyły do porozum ienia w duchu 
um iarkowania i sprawiedliwości, że ze wspól
nej pracy parlam entarnej przedstaw icieli 
wszystkich części m onarchii, z ich wspól
nej działalności celem równego poparcia in 
teresów całości i części, wyjdzie wzmocnio
ną austryacka idea państwa, i że powiedzie 
się odtąd na drodze spokojnego rozwoju u- 
trw alić i ulepszać konstytucyjne urządzenia 
ojczyzny. Będziemy chętnie z zaufaniem  do
pom agali rządowi WCMości w troskliwości 
o osiągnięcie tego celu.

N a początku zeszłej sesyi izba poseł 
ska mogła wyrazić radośne zadowolenie z 
rozkwitu ekonomicznego, z żywej i silnej 
działalności we wszystkie] sferach produk
cyi i handlu w naszej błogosławionej oj
czyźnie. Od tego czasu nieszczęściem n as tą 
p iła  klęska, wywołana przesaduem  naduży
ciem kredytu, k tó ra  szerokie przy jęła roz
m iary, w skutek przesiąkłej i sztucznie ży
wionej żądzy gry w licznych kołach ludnoś
ci; rozm iary tej klęski przechodzą znacznie 
zakres, jak i podobne p rzesileria  zwykły 
sprowadzać od czasu do czasu w życiu e- 
konomicznem cywilizowanych ludów. N astę
pstwa tej klęski zagrażają przez podkopanie 
kredytu  również kołom pracy produkcyjnej 
nie zarażonym chorobliwą żądzą szybkiego 
bez pracy wzbogacenia się, kołom już i tak  
silnie dotkniętym  przez zbieg innych nie- 
przyjaźnych okoliczności. Będziemy pilnie 
rozstrząsali środki na podstawie §. 14 ustaw  
zasadniczych przez rząd  przedsięwzięte ce
lem usunięcia tego niebezpieczeństwa, i bę
dziemy z sumiennem uwzględnieniem wszys 
tk ich  stosunków obradowali nad tem i środ
kam i, jakie okażą się niezbędnem i do od
w rócenia od przem ysłu i handlu trudności 
wymkających z upadku zaufania.

Aby jed n ak  stosunki ekonomiczne na 
przyszłość w róciły do zdrowych zasad, ko
niecznie po trzeba niezwłocznie przystąpić do 
reform y ustaw  akcyjnych i giełdowych. Nie 
da się albowiem zaprzeczyć, że istniejące 
praw ne przepisy, w edług dośw iadczenia ja- 
kieśiny przeszli, i wobec stosunków i ob-

wsze skutecznych ingredyencyi — zresztą zła 
p rzysługa  dla samej idei —  bo znowu jeden 
dem okrata nie wiedzący czego ch ce— niedo
łęga  a co najgorsza zbrodniarz prawie 
z osobistej zem sty i 2 występnej miłości.

U zasadniając ten  pogląd ogólny, zapytu
jemy, co Jan , sędzia poznański (skoro go się 
już autorowi tak  nazwać podobało) zrobił w 
całym dram acie dla ludu i rzekomej swej idei? 
Czy uwięziwszy S p y tk a?... Nie! bo kocha się 
w jego żonie, czy mszcząc się i na zasadzki 
wyprowadzając E lżbietę? Czy uwodząc Hannę ? 
(bo ją  uwiódł podobno) czy wreszcie tru jąc  
się w ostatecznej chw ili?  Czego chce doko
nać ze swoim oddziałem chłopów? W szystko 
to pokryte m rokiem  grubej tajem nicy.

A teraz skończywszy z bohaterem , wyj
mijmy z pudełka resz tę  figurek p. W ołow
skiego. Prócz jednej E lżbiety, k tó ra  lubo 
naszkicow ana zaledwie i nie przeprow adzona 
konsekw entn ie , ma przecież pozór ludzkiej 
postaci —  wszystkie inne zresztą osoby nie 
są w rzeczy samej niczem in n e m , jak  
figurkami woskowemf. Sentym entalna H anna 
w ieśniaczka polska XIV. wieku, um ierająca 
na  szaleństwo i pęknięcie s e rc a , p rzebrana  
za polską Ofelię dziewczyna z nad  W arty—
O. Anzelm, czarny charak ter, wysłannik' dy
plomatyczny Krzyżaków, nie wiedzący sam 
czego chce i wodzony przezeń jakLj na 
sznurku B o d z a n ta , w plątany tu  jak  P iła t 
w Credo, bo go au to r całkiem  niepotrzebnie 
przez cale pięć aktów  fatygow ał — biedny 
Spytek z M elsztyna, więziony w W enecyi 
przez bohatera  ludowego d la tego , że o sta 
tniem u podobała się jego żona, E lżbieta Woj- 
dem iorich —  równie jak  on bezbarwny, i 
n ijaki M irko, powołany j ak się zdaje do 
scenicznego życia na  to ty lko , aby odśpie
wać b a lladę , przy k tórej nie dziwimy s ię ,że  
usnął J a n , i wygłosić kilka pięknie brzm ią

cych sentymentów — oto główne figury d ra 
m atu . Z takich części składowych jakaż 
uróść m ogła całość?

Trudno żądać od a u to ra , aby po
stacie jego mówiły językiem  zbliżonym do 
pojęć i wyobrażeń w ieku, aby się n. p. nie 
puszczały na pole abstrakcyjnych rozum o
wań i natchnionych proroctw  w rodzaju 
Psalmów przyszłości, bo na  to potrzebahy 
było więcej nieco historycznej wiedzy — 
gdybyż przynajm niej nie gadali niedorze
czności! Cóż tu  inówić o innych, kiedy n a 
wet Mirko, ów Mirko, k tóry  jeżdżąc z Janem  
za g ra n ic ę , o ta rł się tam  i w ykształc ił, tak 
przem aw ia:

W szakże d o tąd  panie 
Indygienatu na K sięstw o poznańskie 
N ie otrzym ałem .

Nie wspominamy już o mnóstwie psy
chologicznych i fizycznych nieprawdopodo
bieństw i zagadek, jak n. p. że E lżb ieta  wy
sławszy list do uciekającego o wiele mil 
ztąd Jana, sam a natychm iast na tęż schadzkę 
w yjeżdża, lub o owym ciemnym podwójnym 
stosunku m iłosnym Ja n a  z panią Spytkową 
i H anną, bo to są błędy mniejszej wagi 
w porównaniu z wymienionemi powyżej.

Jakkolw iek umiemy cenić dobrą chęć 
djre-kcyi, pragnącej m łodym  pisarzom  podać 
dłoń przyjazną, nie możemy jej wszakże po
winszować wyboru tern więcej, że wystawia
jąc  na gwra łt Diabła weneckiego, pom inęła 
przyjętego już dawniej l ir  oka . k tóry cokol- 
wiekbądź zarzucićby mu można, je s t jednym  
z piękniejszych objawów najnowszej n a 
szej produkcyi dramatycznej.

Przyostry sąd nasz wielu może osobom 
nie przypadnie do sm aku; co do nas, pisząc 
to ,  co nam  dyktowało przekonanie, sądz i
liśmy, iż nierównie większą tern wyświad
czymy przysługę d y rek cy i, publiczności i

a u to ro w i, aniżeli gdybyśmy dmąc w surmę 
banalnych pochw ał, utrzym yw ali go w Wy
sokiem prześw iadczeniu o wartości tej pierw
szej próby, a tak  zachęcali do dalszego 
płodzenia podobnych utworów.

Pomimo wzorowej reżyseryi, nie wie
dzącej tylko jak  się zdaje, że okolica Gniezna, 
ja k  w ogóle W ielkopolska je s t płaszczyzną, 
(nie właściwe tam  więc góry) i skały -  pomi
mo starannej gry większej części aktorów, ca
łość przedstaw ienia z łatw ych do odgadnienia 
przyczyn rw ała  się nieustannie. I  nie dziw— 
trudno bowiem znakomitemu naw et artyście 
przeprow adzić w oczach widza konsekwen
tn ie  charak te r ro li i uw ydatnić wszystkie 
odcienia ta m , gdzie brak  w łaśnie jednolito
ści. konsekwencyi i prawdy w charakterach, 
gdzie brak  psychologicznego rozwoju potę
gujących się uczuć i b rak  wreszcie wszel
kiego motywu do czynu i wypadków, do 
jakich podobało się autorow i popchnąć oso
by swojej sztuki.

Muzyka p. Jareckiego do ballady pierw 
szego aktu  je s t raczej serenadą, stylem swoim 
w czterech pierwszych ak tach  przypom ina
jącą  serenadę z M ozartowego Don Jtiana; 
zwracamy jednak  uwagę czytelników, że po
dobieństwo leży nie w m elody i, tylko we 
formie. Dalszy ciąg ballady je s t ąuasi d ra 
maty czno-m uzykalną plątaniną, dość przecież 
oryginalnie orkiestrow aną. Ośm przedostatnich 
taktów  przed finałową riturnellą je s t um ieję
tnie zamaskowanem naśladowaniem  z Schu
m anna Kinderscenen. W idocznie to nie płód 
natchnienia lecz rzecz dokonana na prośbę 
czy zamówienie Ze względu na  niezaprze
czony ta len t,1 radzim y p. Jareckiem u wystrze 
gać się podobnych robót.

K.

Klub lewioy obradow ał w ponied nałek 
wieczór nad sposobem traktow ania spraw bu
dżetowych a mianowicie ustawę skarbową i 
ustaw ę o prowizorycznym poborze podatków. 
Uchwalono w ybrać osobną komisyę budże
tową złożoną z 36 członków w ten  sposób, 
że 30 kandydatów wybiorą kluby wiemo- 
konsty tu cy jn e , jednego Rusini, dwóch stron
nictwo p ra w a , a trzech  Polacy.

Klub postępowy obradując nad sprawą 
adresow ą ubolewał, że dzisiejszy skład dele- 
gacyj stanowi nieprzezwyciężoną trudność 
w dokładnem  zastosowaniu zasad oszczędno
ści do budżetu. Przy najbliższem  uregulow a
niu stosunków z W ęgram i należy zatem przystą
pić do odpowiedniej zmiany w dotychczasowym 
stanie rzeczy. Dalej objawił klub życzenie, aże
by w adresie położono silny nacisk na re 
formę bezpośrednich podatkow, tudzież po
datków  obciążających klasę małych przem y
słowców.

Komisy a w ybrana dla sprawy pożyczko
wej, obradow ała 17. b. m. uad pytan iem : 
w jak i sposób m ają  być uzyskane potrzebne 
fundusze.

W niosek dr. M a y r h o f e r a :  C. k. rząd 
zostaje upoważniony do postaran ia  się o po
trzebne fundusze pod w arun l ami jak  najmniej 
umązliwemi d la  państw a, po części za pomo
cą d ługu bieżącego, po części za wydaniem 
renty.

W niosek dep. S c h ó ff 1 a : C. k. rząd  
może dla udotow ania kas zaliczkowych za
wierać w m iarę potrzeby in teresa  lom bardo
we z bankiem  narodowym. Suma potrzebna 
na budowę kolei żelaznych, ma być uzyska
ną przez hypotekow aną pożyczkę kolejową.

W niosek dep. N e u w i r t h a :  C. k . rząd 
uzyska w sposób odpowiedni celowi i p ań 
stwu jaknajm niej obciążający, fundusze po
trzebne do pomocy państwowej aż do ma- 
ximum... bądź to  przez zaciągnięcie pożyczki 
w monecie srebrnej, bądź to przez wydanie 
tytułów  renty.

W niosek dep. S t e f f e n s a :  Potrzebne 
do udzielenia pomocy państwowej fundusze 
uzyska rząd  za pomocą pożyczki w srebrnej 
monecie a  po części także za pomocą długu 
bieżącego, dopóki pierw sza operacya kredy
towa nie zostanie przeprowadzoną.

Przy głosowaniu u trzym ał się wniosek 
dep. N euw irtha 28 głosam i na  34 głosu
jących.

Z dyskusyi nad powyższemi wnioskam i 
wyjmujemy tylko ważniejsze i ciekawsze 
ustępy.

Dr. H e r b s t  przem aw iał stanowczo za 
wydawaniem tytu łów  ren ty , za oddzieleniem 
tej spraw y od kw estyi waluty i ostrzegał 
przed niebezpieczeństw am i, z jakiem i połą
czone bywa angażowanie kredy tu  w obcem 
państwie.

M inister skarbu br. de P  r  e t  i s oświad
cza, że rząd  nie widzi potrzeby pomnożenia 
środków obiegowych i pozostanie przy tern 
zdan iu , jeżeli wypadnie przystąp ić  do u re 
gulowania waluty albo rozw iązam a kwestyi 
waluty. Kwestya ta, której nie może oddzielić 
od kwestyi bankowej , m usi być w ten  spo
sób załatw ioną, że noty państw a zostaną wy
cofane a ich miejsce zajmą pokryte noty b a n 
kowe. W  każdym razie pam iętać o tem na
leży, że wielka część not państwowych wyco
faną zostanie przez zam iany na banknoty a 
rząd  będzie obowiązany dostarczyć bankowi 
pokrycia w srebrze. Ponieważ kwestya ban
kowa w najbliższej przyszłości musi być tra k 
tow aną , a tem  samem potrzeba uzyskania 
srebra  już dzisia- może być przew idzianą, 
przeto postanow ił rząd  już  dzisiaj wykonać 
część operacyi , k tórych niezadługo nie bę
dzie m ógł uniknąć. W końcu kładzie mówca 
silny nacisk na potrzebę bezwarunkowego i 
spiesznego przywrócenia waluty.

Dep. L i e b i g m niem a, że nie nadesżła 
jeszcze póra stosowna do uregulowania 
w aluty.

Dep. N e u w i r t h  wyraził m inistrowi 
skarbu uznanie za jego oświadczenie co do 
stosunków waluty.

Dep. K a l l i r  żąda, ażeby podkom itet 
zaproponow ał komisyi kw otę, k tó ra  m a być 
przeznaczoną na budowę kolei żelaznych.

A ustrya - W ęgry . Liczba objawów 
lojalności z powodu zbliżającego się jub ile
uszu cesarskiego w zrasta we wszystkich pro- 
wincyach w coraz większym stosunku im 
bliższym je s t dzień obchodu. W szystkie kor- 
poracye, zakłady, rep rezen tac je  i t. d. współ
zawodniczą ze sobą w wyborze najstosow niej
szego sposobu uczczenia jubileuszu. Ja k  po- 
wszechnem i głębokiem jes t uczucie miłości 
i niezłomnego przyw iązania do osoby N ajja
śniejszego Pana, 1 iwodzą liczne składki nA 
cele dobroczynne w Galicyi i innych prowin- 
cyaeh. Najubożsi spieszą z d a tk a m i, ażeby 
uczcić radośną rocznicę w najwyższym domu 
cesarskim a obywatele zam ożniejsi poświęca
ją  na  ten  cel kwoty często bardzo wysokie. 
I  tak  n. p. w ostatn ich  dniach właściciel 
dóbr i fabrykant w W iedniu H enryk Dra-
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1 Sche-Wartenberg p rzysła ł m inistrow i spraw 

Jewnętrznych 20000 złr. w obligacyach je -  
j Qolitego długu państw a na założenie domu 

Przytułku, k tórym  m iasto Berno chce uczcić 
Jubileusz -cesarski.

— Najjaśniejszy Pan mianował szefa 
sekcyi w m inisterstw ie skarbu Alojzego Mo- 
sera dyrektorem  austryackiego zakładu kre- 

; uytowego ziemskiego.

K iem cy. Na posiedzeniu Izby niż- 
*2ej pruskiej Rady Państw a 17. b. m. przed
łużył m inister skarbu wykaz dochodów i roz
rodów  z roku 1872 Czyste dochody zwię
k s z y ł y  się po nad prelim inarz o 23,872.101 
Jularów a w ogóle wpłynęło więcej o 34,785.726 
tab, z czego na powiększone koszta poboru 
udpada 10,913.635 tal. a natom iast oszczę
dności wyniosły 3,701.652 tal., tak , iż nad
wyżka wynosi 27,720.055 tal. Część jej zo
stała już  wydaną na mocy dawniejszych 
Ucliwał Izby: pozostaje zaś na rok  1874 do 
Mycia 12,466.055 tai.

Z przypadającego z kontrybucyi fran- 
CUzkiej udziału wypłacono 62,368.886 ta l.; 
2 tego wydano 251/2 m ń. ta l . ,  a pozostaje 
do użycia 17,324.470 tal. żądane na cele 
Produkcyjne. E ta t  zarządów długu państw a 
Wykazuje spłatę 80 milionów. Na r. 1874 do
wody adm inistracyi ruchu powiększają się 
°. 11,687.240 talarów , a wydatki uczynią 
więcej o 2,337.111 ta l . ,  po większej części 
sPotrzebowane w zarządzie kolej i żelaznych,

I ^atego rząd  zastanaw ia się nad  pytaniem ,
j Cz) majdi być zatrzym ane taryfy koleji. Da-
| 0̂ wypada mniej o 1,203.615 tal. dochodów1

2 adm inistracyi p ań stw a, co jednak równo
waży się z innemi dochodami. Na r. 1874 
rząd uchyla myśl nadzwyczajnego umorzenia 
Jługów, a żąda w nadzwyczajnych w ydat
kach 33,365 092 ta l. na celc produkcyjne 
2 czego na ministeryum wyznań 3,141.320 
‘■ul., spraw wewnętrznych 975.000, sprawie
dliwości 2,050.000, s -a rb u  2 miliony, handlu 
2,4 m il , na budowy lądowe i wodne, a w tej 
jłczbie 914 mil. na kanały, regulacyę rzek, 
oudowę mostów i koleji żelaznych.

Francya. (Zgromadzenie narodowe) 
Napływ publiczności do W ersalu był d. 15. 
b- m. niezm ierny. D eputowani jaw ili się w 
komplecie. T rybuny były przepełnione, 
rhiersa nie było na posiedzeniu. R ząd nie 
obce czyuić żadnych ustępstw  i popiera wnio
ski mniejszości komissyi 15tu. O godzinie 
21 2 zagaił prezydent Buffet posiedzenie Izby. 
Deputowany P  r a d i e  przedłożył wniosek 
utworzenia drugiej Izby i organizacyi władz 
Państwowych. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego w stąpił na trybunę deputowany 
J o h n s t o n  z prawicy i rz e k ł: „Chociaż 
Porządek dzienny wyczerpany, upraszam  Izbę, 
aby posiedzenia me zam ykała lecz aby się 
odroczyła na  dwie godziny, poczem odczy- 
kanem zostanie sprawozdanie komissyi p rze
dłużenia władzy. “

tir . R a m p o n t  (z lewego centrum) za
pytuje poprzedniego m ów cę, czy wie o tern 
2 pewnością, że sprawozdanie to będzie mo- 
8ło być odczytanem o godz. 5. Dep. Johnston 
doraaga się zresztą odroczenia na dwie go
dziny w tym  tylko celu aby spowodować 
Posiedzenie wieczorne (poruszenie na prawicy)
1.tym sposobem wpłynąć na wybory, k tóre 
s,ę ju tro  w dwóch departam entach odbyć 
®*ają. Dep. P r e s s e n s ó  (0 leicego centrum) 
"Jeżeli dep. Johnston żąda aby komissya 
^  przeciągu dwóch godzin ukończyła swe 
sPi'awozdame, wywiera on tern samem mo- 
Valną pressyę, k tó ra  może pociągnąć za sobą 
oader groźne skutki. Takich rzeczy nie wi
dziano jeszcze w 'żadnym  parlam encie. Dep. 
d « r m o n i e r :  Tale było gdy zdawałem  sj>ra- 
"'ę o frankfurckim  traktacie pokojowym. B r i s -  
Sou (ge skrajnej lewicy) ośw iadcza, iż wtedy 
g o d z iło  o ja k  najspieszniejsze pozbycie się 
Niemców; dziś mamy do czynienia ze spra- 
'vd czysto w ew nętrzną; prawica chce wy- 
^rzeć pressyę ńa komissyę i tym  sposobem 
^Płynąć na wynik głosowania. Prezydent 
“ Uf f e t  nie w ie, czy spraw ozdanie będzie 
8° 'owe. Po rozmowie, k tó rą  m iał dziś rano 
2 sekretarzem  komissyi B ethm ont, mniema, 
2® sprawozdanie dziś przedłożonym zostanie.

'  tej chwili zjawia się w Izbie B e t h m o n t ,  
^stępuje na trybunę i ośw iadcza, „ze zdzi 
^'euiem  dowiedziałem  s i ę , że Izba dziś je 
szcze życzy sobie odczytania raportu  ko- 
^Hssyi, który nie je s t dotąd zupełnie wygo- 
°Wany.“ Mimo tych wyjaśnień obstaje John- 

ston przy swoim wniosku, który poddany 
P°d głosowanie wielką większością został 
^ ę t y .  Poczem zawieszono posiedzenie do

, _ Około 6. godziny rozpoczęło się posie-
2euie na nowo. Laboulaye i kilku innych 
Y°uków komissyi jaw ią się w sali. Sprawo
wanie Laboulay‘a wywołuje wielką radość 

1a lewicy, gdyż domaga się uorgauizowania 
^galnej formy rządu t. j. republiki. Po od- 
, )’tauiu spraw ozdania przystąpiło  mnóstwo 
ś R atow anych  lewicy do Laboulay’a, aby ir- 

iskać mu rękę i gratulować sukcesu.
W końcu oznajm ił prezydent Izby że 

zprawy nad odczytanem sprawozdaniem

odbędą się dopiero w poniedziałek , czemu 
się n ik t nie sprzeciwiał. Lewica by ła  zado
woloną, że sprawozdanie komisyi zostało od
czytanem  w sobotę, gdyż przez niedzielę bę
dzie m iała czas przygotować się do rozstrzy 
gającej walki w poniedziałek.

Z przebiegu posiedzenia poniedziałko
wego 17. b. m. podaliśmy wczoraj k ró tką  
■wiadomość w „Ostatniej poczcie.” O bszer
niejsze sprawozdanie podamy wkrótce.

P r o c e s  B a z a i iP a .

Ś w i a d. O katastrofie sedańskiej do
wiedzieliśmy się z Koln. Ztg. 7. albo 8. w rze
śnia. Wiadomość o zajściach w Paryżu do
szła nas 13. września wraz z proklam acyą 
Jules Favra. Posiedzenie rady  municypalnej 
odbyło się około 20. Nie mam protokołu pod 
rę k ą , i nie pam iętam  dokładnie przebiegu 
rozpraw.

O b r o ń c a .  Czy nie mógłbyś pan do 
poniedziałku w ystarać się o p ro tokół?  Jest 
ou wielce ważny.

Ś w. P rzyrzeka postarać się o protokół 
do poniedziałku.

P rezydent przystępuje następnie do 
przesłuchania świadków w spraw ie stosun
ków twierdzy z rządem  obrony narodowej.

Pierwszym świadkiem tej kategoryi je s t 
A n d r e  p refek t departam entu I s e re , k tóry  
w czasie kam panii był merem m iasta Ars. 
W dniu 22. albo 23. otrzym ał on depeszę 
za pośrednictwem  pewnego wieśniaka, k tó 
rem u przyobiecano 1000 franków, jeżeli za
niesie depeszę do Metzu. Świadek nie wie, 
czy wieśniak ten  dostał się do Metzu, bo 
nie widział go już potem. D nia 14. września 
w ysłał Andre do Metzu przez pewnego żoł
nierza dzienniki z opisem wypadków pary- 
zkich i proklam acyą Favra. , Te dzienniki 
otrzym ał Bazaine z pewnością. Świadek u trzy
muje że we wrześniu uie było tak  trudno 
dostać się do M etzu ja k  w sierpniu. W ładze 
niemieckie wydawały bardzo wiele przepu
stek. Świadek sam w ydał 500 przepustek, 
k tóre podpisała kom endantura niemiecka 
Później posełal prefekt często dzienniki dla 
czasopism a Courrier de la Mosselle; Bazaino- 
wi nie posełal wiadomości, sądził bowiem że 
m arszałek przy łatw ości komunikacyi, zawia
domiony jest o wszystkiem.

P r e z y d .  Czy am bulanse i magazyny 
fortu St. Quentin mogły być ostrzeliwane?

A n d r e .  Zdaje mi s ię , że am bulanse 
leżały po za obrębem strzałów, magazyny 
jednak mogły być ostrzeliwane. W skutek 
strzałów  fortecznycli musiano wstrzymać przez 
kilka dni rozdzielanie żywności.

P r e z .  To właśnie chciałem skonsta
tować.

(Rozprawa 0 14.. listopada.)
Były gubernator Metzu, jen Coffiuieres 

źle wyjdzie na procesie Bazaina. Zeznania 
mieszkańców M etzu , występujących w roli 
świadków, głównie są skierowane przeciw 
niem u; mianowicie członkowie byłej rady 
municypalnej Metzu mocno sweini zeznaniam i 
kom prom itują tego jenerała. Jeden z tych 
radzców miejskich, B e d i n , kupiec , tw ier
dzi stanowczo, że aż do obsaczenia Metzu 
przez wojska niemieckie nic prawie nie p rzed
sięwzięto w celu zaprow iantow auia m iasta. 
Gdyby, mówi świadek, wzięto się wcześnie 
do dzieła, można było zaopatrzyć m iasto 
w żywność aż do 15. listopada. Dnia 13. 
pażdż. jen era ł Coffiuieres oświadczył radzie 
gminnej że m agazyny arm ii są puste. W szy
scy w Metzu przeświadczeni byli że roztrw o
niono zapasy żywności. Bedin zarzuca dalej 
zawiadowstwu wojskowemu że nie uczyniło 
nic, ażeby ściągnąć do twierdzy zapasy z oko
licy. Po kap itu lac ji przekonał się ou nao
cznie, że w sześciu w łościach okolicznych 
znajdow ała się wielka ilość zboża.

Nie mogliśmy, powiada świadek, zba
dać właściwych zamiax-ów naczelnej władzy 
wojskowej, pocieszaliśmy się wszakże, iż 
wyższe względy polityczne nakazywały tak  
działać jak  działano; dziś jednak  niech mi 
wolno będzie skonstatować, że wszystko co 
się działo w M etzu było czystą komedyą.

Upomuiony przez prezydenta ażeby 
m iarkował się w słowach, ś w i a d e k  powia 
d a : Nam, mieszkańcom Metzu, trudno b a r
dzo się miarkować, gdy mowa w tym prze
dmiocie. Unosimy się, to prawda, i może źle 
czynimy, ale nie umiemy inaczej.

Obrońca^ L a c h  a u d zapytany, czy nie 
chce zadać świadkowi jakiego pytan ia  oświad
cza, iż postanowił nie badać w ogóle nie
szczęśliwych ziomków swych z Metzu.

Następny świadek, radca gm inuy Metzu 
M a g n i n , człowiek schorzały, słabym gło
sem zeznaje, że już w początkach sierpnia 
poczynił by ł u  jenera ła  Coffinieres kroki ce
lem zabezpieczenia dostawy żywności, tako
we wszakże pozostały bez skutku. W Metzu 
liczono 4000 wozów i 16,000 koni; w prze
ciągu więc sześciu dni m ożna było tyle n a 
grom adzić zapasów z okolicy, że dla m iasta 
i arm ii w ystarczyłyby na rok cały. Razu 
pewnego jenera ł Coffiuieres przybywszy na 
posiedzenie rady gminnej i widząc powszechny

zapał zaw ołał z lekceważeniem : „Ab! p a 
nowie jesteście p a try a rch am i! pan o w ie!“ 
( Senzacya w sali). Świadek opowiada dalej, 
jak  to s tarano  się podkopać dobrego ducha 
w ludności rozsiewając potworne wieści o 
przygotowaniach w obozie niem ieckim  do 
bom bardowania m iasta. W końcu uprasza 
świadek, aby m u woluo było przedłożyć są 
dowi n iek tóre  dokum enta

P r e z .  Jakież to są dokum enta?
Ś w i a d e k :  Zbiór dzienników w owym 

czasie wydanych w Metzu.
P r e z .  Czy podjazdy pruskie już 13. 

sierpnia ogołociły zupełnie z żywności oko
licę M etzu?

Ś w i a d e k :  Tak. — Na dowód przy
tacza k ilka przykładów'.

Świadek V i a n s o n ,  który podczas woj
ny był merem w Plappeville, na zwyczajne 
zapytania sądu o nazwisko, stan  i t. p. od
powiada: „od czasu anneksyi bez zajęcia,.” 
Zeznania jego zresztą nie zawierają nic 
szczególnego. N astępny świadek, kupiec V i 1- 
l e g r a i n ,  w czasie wojny kom isant pewnej 
firmy bankowej. Po dłuższych, darem nych 
staraniach o uzyskanie audyencyi u m arszałka, 
celem przedstaw ienia mu położenia miasta, 
rozm aw iał 9. września z młodym oficerem 
ordynansowym m arsza łk a , który  zapewniał 
go, że wycieczki celem rekw izyci w okolicy 
przedsiębrać się nie dadzą, gdyż żołnierze 
nie są już zdolni do ich wykonania. W pięć 
lub sześć dni później otrzym ał audyencyę 
u m arszałka, k tóry  żalił się przed nim że 
nasy ła ją  m u z m iasta listy  anonimowe z 
pogróżkam i i obelgami, koniec końcem je 
dnak nie uwzlędnił uwag świadka.

Po 20-minutowej przerw ie prezydent 
każe wprowadzić św iadka d u  Y o r m s ,  by
łego członka rady gminnej Metzu. Świadek 
ten  potw ierdza zeznania poprzeduich zape
wniając iż nic nie uczyniono dla zaprowian- 
to wania Metzu. W ten sam sposób wyraża 
się ostatn i świadek B o u c h o t h .  Następuje 
przesłuchanie świadków odwodowych. Pierw 
szym je s t a b  b e  D u m o l a r d ,  kapelan 2. 
dywizyi IY. korpusu. Twierdzi on, że brakło 
am uuicyi. Zeznania innych świadków nie 
m iały znaczenia. Posiedzenie zam knięto o 

godzinie w pół do 5tej.
{Rozprawa z 15. listopada.)

Lekarz szpitali i ambulansów twierdzy 
M etzu dr. G r i l l o t  utrzym uje, że 26. paźdź. 
nie było już żywności, W dniu kapitu lacyi 
chodziło o życie 200 000 ludzi. Inny lekarz 
wojskowy dr. M a ffre  zeznaje, że zdawał 
m arszałkowi codziennie sprawę o stanie ra n 
nych, i że m arszałek żywo się interesow ał 
losem tych nieszczęśliwych.

B a z .  Nie mogłem codzień zwiedzać 
dwudziestu szpitali, kazałem  sobie przeto 
zdawać sprawę. W yjeżdżałem  każdego dnia 
i dowiadywałem się przy sposobności o zdro
wiu żołnierzy, umieszczonych w am bulansach.

K o m .  r  z ą d. (do świadka) Czy nie 
przypominasz pan sobie, jakie zeznania zło
żyłeś w obec podprefekta swego okręgu?

Dr. M a f f r e .  Gdy wróciłem  w moje ro 
dzinne strony z Kasselu, dokąd towarzyszy
łem B azain wi. wezwał mię do siebie pan 
podprefekt i zadaw ał mi niektóre pytania na 
które odpowiadałem.

K o m.  r z ą d .  Czy nie przypom inasz pan 
sobie tych pytań ?

S w i a d .  N ie; ale może przypom nę je 
sobie, gdy mi zostaną powtórzone.

Kom.  r z ą d .  Pytano pana, czy to p ra 
wda, że żołnierze leżeli w b łocie, i że m ar
szałek o nich się nie troszczył. Pan odpo
w iedziałeś: Tak.

Dr. M a f f r e  {nieco zmieszany) Zaledwie 
przybyłem  z Kasselu pojawili się żandarm i 
aby mię aresztow ać Zaprowadzono mnie do 
p rokuratora  cesarskiego. Ten mi powiedział, 
że ma rozkaz uwięzić mnie i zadawał mi p y 
tania, nie leżące w obrębie mojej kompe- 
tencyi.

C h e d a n n e  były prefekt Metzu, że 
zapasy żywności w okolicy Metzu uie były 
wcale tak  znaczne, jak  u trzym ują inni świad 
kowie. Okazuje to najlepiej fakt, że j uż  w sier
pniu musiano robić zakupna w Belgii.

O b r o ń c a .  Czy gwardya narodowa nie 
była zorganizowana ?

Ś w i a d e k .  G wardya narodow a już w li- 
pcu była uzbrojona. M arszałek B azaine na
kazał organizować arty leryę gwardyi naro 
dowej.

O b r o ń c a  prosi świadka, aby zdał 
sprawę z posiedzenia rady m unicypalnej, k tó 
re się odbyło w czasie, gdy już miano wia
domość, że arm ia pozostanie pod Metzem.

K R O N I K A .
=  O zam ordow an iu  p o s ła ń c a  p o 

cztowego w R o p c zy ca c h , o którern p o d a
liśmy p rzed  dwoma dniam i te legraficzną w iado
mość, o trzym ujem y następu jące  bliższe szczegó
ły M orderstw o dokonane zostało  w pobliżu 
poczty, n a  drodze rządow ej, w obręb ie  miasta. 
Zam ordow any posłaniec zapukał był do okna 
kancelaryi pocztow ej , uw iadam iając o swem 
przybyciu i pow rócił do w ózka , aby pow yjm y- 
wać w orki. P ocztm istrz , p. A ug Siekirski, był

ju ż  ub rany  i czekał w ośw ietlonej kancelaryi 
- K  a  gdy posłaniec n ie pow racał z przesyłkam i, 
w yszedł sam na  drogę i z a s ta ł ju ż  tru p a . Z a
rządzono  natychm iast energiczne śledztw o i 
aresztow ano dom niem anego spraw cę W alentego 
N iep ad a , k rw ią  zbroczonego. A resztow any, 
k tó ry  zaprzecza  w szystkiem u, oddany został są 
dowi w P iłźnie. Je s tto  o p ry szek , niedaw no po 
7 letniem  więzieniu na wolność puszczony, k tó 
rego ta k  się bano w okolicy, że po w siach fo r
malnie 6'kup mu płacono —  co się dopiero  te 
raz S zeznań św iadków  pokazało . W orek z k o r- 
respondeneyam i znaleziono —  przesy łk i p ien ię 
żne zaś, k tó re  wynesiły 950  złr. do tąd  nie z o 
stały  odszukane. P raw dopodobnie leżą  gdzieś 
ukry te  w polu.

* M orderstw o, Tej nocy zam ordow ano 
w Żółkw i tra fikan tkę  i zrabow ano pieniądze, 
kosztow ne zastaw y i perły . Z arządzono  w szech
stronn ie  śledztw o za niew iadom ym  jeszcze m o r
dercą.

* N ieszczęśliw y w yp ad ek . W czoraj 
m iędzy godz. 7. a .8 . w ieczór w szczęła się 
z niew iadom ej przyczyny w sieni domu pod 1 
4 p rzy  ulicy A rsenalskiej bó jka m iędzy k a p ra 
lem Janem  M anszem z p u łk u  piechoty b a ro n a  
K ellnera i nieznajom ym  z nazw iska feldweblem. 
Obaj zapaśnicy byli mocno p ijan i. Gdy nastę 
pnie przyw ołano p a tro l wojskowy, uciekł M ansz 
po d rab in ie  na dach pierw szego p i ę t r a , zkąd  
jed n ak  pośliznąw szy się spad ł na  ulicę i rozbił 
sobie głowę. Odwieziono go do szp ita lu  w ojsko
wego, feldw ebla zaś aresztow ano.

*  J f o e i i e  o d w i e d z i n y .  R ew izor po łi- 
eyjny p. M illet zaszedłszy  te j nocy o godz. 11. 
do słynnej z nabyw ania rzeczy kradzionych  Ne- 
che Sohlesinger zas ta ł w je j pom ieszkaniu  pod 
1. 3 p rzy  ulicy Ł aziennej znanego złodzieja  
A dam a M andziew icza, w łaśnie w chwili , gdy 
przyniósł je j faskę m asła i godził się o cenę. P rzy  
przeszukan iu  sukien M andziew icza znaleziono 
tylko jeszcze  2 z łr 17 c t , i odprow adzono go 
w raz z faską  m asła do policyi.

* K ra d z ie ż  k on fitu r. W czoraj w ie
czór skradziono z pow ozu adw okata p. R. 0 -  
nyszkiew icza, jadącego  ulicą Zieloną, w alizę c z a r
ną skó rą  obitą, w k tó re j m ieściły się konfitury 
w łącznej w artości 50 złr. P odejrzen ie  k rad z ie 
ży pada  na  m ężczyznę m ogącego liczyć la t 40, 
w długim  ciem nym surducie, w zrostu  średniego.

* Z n a le zio n e  m a sło . H ersz Senz wy
robnik , z łoży ł w policyi dziesięć osełek m asła 
w łącznej ilości 4 garnców , k tó re  dziś rano o 
godzinie 7. znalazł n a  K rakow skiem  schow ane 
w śniegu.

* Exo.es. B azyli K . kap ra l z 41. pułku 
piechoty  idąc w czoraj w ieczór ulicą K rakow ską 
w stanie mocno p ijanym , w yw ijał gołym pa ła 
szem tam ując  drogę przechodniom . S traż  poli 
cyjna odprow adziła  go na  strażn icę  głów ną w oj
skową.

* Aresztow ano wczoraj Btaryę Swysz, 
służącą, za  usiłow ane przekup ien ie  straży  p o li
cyjnej, i G rześka Olaóskiego z B iłohorszczy za 
k radz ież  kożucha w cenie 14 złr.

(Gr) Z a p isk i d yecexyałn e. Ks. P io tr  
P ia trzyck i, p ro feso r i k a tech e ta  p rzy  c. k. g i- 
mnkzyum  w Bochni, p rzeznaczony  został na ad 
m in is tra to ra  osierociałego po zajściu proboszcza 
F ran c iszk a  G łuzińskiego kościoła w Bochni. Ks. 
A lexander W yżykowski, dotychczasow y adm in i
s tra to r  łać. kościoła w R udn iku  (pow iatu n is
kiego) o trzym ał dnia 10. lis to p ad a  1873  kano
n iczną  insty tucyę na tam tejsze probostw o.

—  W y p ra w ę n au k ow ą do A fry k i, 
a mianowicie do w schodniej części Sahary  czyli 
staroży tne j pustyn i L ib ijsk iej p rzedsięb ierze  
w łaśnie znany podróżn ik  niem iecki G erhard t 
Rohlfs i wzywa geografów  w szystkich k ra jów  
aby mu nadsyłali myśli i uw agi odnoszące się 
do te j podróży, ad resu jąc w prost do W ejm aru. 
W icekról E g ip tu  daje 4 .0 0 0  funtów  szterling ., 
na koszta  te j wyprawy.

—  W  Jeddo, stolicy Japońsk iej , za ło 
żone będzie na w ielką skałę m uzeum  p rzem y
słow e, obejm ujące w yroby eu ro p e jsk ie , zw ła
szcza tak ie , k tó re  m ogą być przedm iotem  h a n 
dlu pom iędzy Jap o n ią  a E uropą. Jap o ń sk a  k o 
m issya w ystaw ow a w W iedniu poczyniła ju ż  
znaczne zakupno dla rzeczonego muzeum .

—  kudiiość W ie lk ie j B r y ta n ii p o 
dług najnow szego spisu liczy ogółem 311/2 m i
liona dusz. W  ciągu ostatn ich  dziesięciu la t p o 
w iększyła się więc cyfra ludności o dw a i pół 
milionów czyli 8 '8  proc. W  r. 1871 znajdow ało 
się w A nglii 4 ,2 5 8 .0 0 0  domów m ieszkalnych, 
p rzypadało  więc na  każdy dom 545 m iesz
kańców.

•—  W o d y  I£arlsl»ad *k ie  odw iedziło 
w tym  roku  19 .309  gości

— A m e ry k a ń sk a  spraw iedliw ość.
W Illinois zdarzy ł się niedaw no w ypadek ko le
jow y, przyczem  jeden  z podróżnych  złam ał no
gę, d rug i zaś został zab ity . T a k  pierw szy ja k  
i w dowa po zabitym  w nieśli przeciw  zarządow i 
kolejowem u pozew  o odszkodow anie. Sąd p rz y 
znał w rzeczy  sam ej 5 .0 0 0  dolarów  w ynagro 
dzenia wdowie, ochrom iałem u zaś 1 5 .0 0 0  do
larów. W dow a, rozum ie się nie b y ła  zadow olo
ną z tego  w yroku, py ta ła  więc sędz iego , dla 
czego je d n a  noga ma być w arta  trzy  razy  tyle 
co cały człow iek? - -  P an i, odparł sędzia, p ro- 
szę być pew ną że spraw iedliw ość się nie om y
liła. Człowiek, k tó rem u  b rakn ie  n o g i, nie kupi 
sobie takow ej naw et za 1 5 .000  dolarów , p o d 
czas gdy wdowa posiadająca 5 .0 0 0  dolarów  po 



sagu z łatw ością znajdz ie  sobie męża, lepszego 
m oże naw et niż był pierwszy.

— Z  P a r y ż a  doniósł telegram  o śm ie 
roi b ank ie ra  B ischoffsbeim a, szefa znanej 
firmy „ Biachoffsheim , G oldschm idt e t Comp. " 
Zm arły w 73 . roku  życia Bischoffsheim zostawi! 
6 0 — 80 m ilionów  m ają tku  w sp ad k u  tro jgu  
dzieciom sw ym : dwu synom i córce. Jeden  z 
synów jego  znany je s t  jak o  zw olennik sztuk i i 
sam p racu je  na polu d ram atyezuem , drug i je s t 
szefem b an k u  pod pow yższą firm ą istniejącego 
w Londynie. »

—  K o p a l n i e  s r e l » r a  w K utnohorze 
(K u tteuberg ) w C zechacli, w krótce na  nowo o- 
tw arte  zostaną p rzez  ces. król. skarb  ce
lem dalszego w ydobyw ania tego szlachetuego  
kruszczu.

— W  p ozosta łościach  p o  cesarzu  
N a p oleon ie  III. znaleziono m nóstw o listów , 
p ró śb  i o fert, jak ie  cesarz F ran cy i za  panow a
n ia  sw ego otrzym a! z Niemiec, a w zbiorze tym 
b a rd zo  wiele też znajdu je  się pociesznych kor- 
respoudoncyj. T ak n. p. pięciu Niemców posyła 
cesarzow i rozm aite pam iątk i jakoby  po wielkim 
jego  stry ju , jak o  to: autografy , k siążk i rozm aite, 
serwis stołow y, p ierścień, tab ak ie rek  k ilka, poń
czochy i t . p. Z nalaz ł się naw et tak i, co posiał 
tabak ierkę  „k tó rą  Napoleon I. w idział i m iał 
ochotę k up ić ."  Inny  znów opow iada w liście 
swym, że w tym że samym dniu i te jże  sam ej 
godziny kiedy w ielki cesarz um arł n a  w yspie 
Helenie, on spadł z d rzew a i znacznie poszw an- 
kow ał, u p rasza  więc o względy. K iedy ukazało 
się dzieło ceBarza N apoleona III. „Życie C ezara" 
posypała się ogrom na ilość próśb  i propozycyj 
o pozw olenie p rzetłum aczen ia  lub krytycznego 
rozb ioru  te j k siążk i. D zienniki n iem ieck ie , p o 
dając szczegółowy w ykaz tych  korrespondencyj 
o stro  gan ią  swym ziomkom okazany w takow yb 
serw iliztn.

K orrcsp o n d cn cyii a d m in istra cy i.

J . W. h r .  A . K r . w D u b i e c  k u . Pouie- 
waż Gazetę wysyłamy ja k  n a jreg u la rn ie j, więc 
reklainacyę przedłożyliśm y dyrekcyi pocztow ej. 
Nr. 264  w ysłaliśm y wmzoraj.

GOSPODRASTWO fHANDfL
Przegląd handlowy.

- f  Lwów d. 18. listopada 1873. (Orygi
nalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.)

(Dokończenie.)

Kuch w h a n d l u  z b o ż o w y m  był o- 
żywiony a ceny stałe. Dowóz zboża z Ro- 
ssyi był ogrom ny a stanowi tylko początek 
kolosalnego wywozu, k tóry  rozwinie się 
przed naszemi oczyma w przyszłych m iesią
cach. Pomyślny stan  cen i popytu na więk
szej części targów  zagranicznych wywołał 
ten  dla G alicyi nader korzystny zwrot w 
obi-ocie. Mianowicie na północno niemieckich 
giełdach zbożowych, które mówiąc nawiasowo 
nie zawsze prawidłowo postępują, ceny chwi
lowo znacznie poszły w górę. Dla handlu k ra
jowego ten  w zrost ceny nie m iał wielkiego 
znaczenia, to też ceny na targach  krajowych 
nie były bardzo ponętne. N ajlepsze wyobra
żenie o kolosalnych rozm iarach obrotu daje 
ta  okoliczność, że wielkie m agazyny kolei 
żelaznej K arola Ludwika nie w ystarczają na 
pomieszczenie transportów . Ciągle przybywają 
do Galicyi kupcy i spekulanci z P rag i, P a r
dub ic , C hrudim a , M onachium , W rocławia i 
Mysłowiec.

H andel p s z e n i c ą  koncentrow ał się 
w T arn o p o lu , Czerniowcacli i Podwołoczy- 
skach , gdzie kupowano znaczne zapasy dla 
młynów i do wywozu. Młyny parowe ograni
czają swoje zamówienia z powodu niekorzy
stnego stanu handlu m ąką. Stosunki p ien ię
żne jeszcze ciągle pow ikłane działa ją  pod 
tym  względem wciąż niepomyślnie. Na ż y t o  
był popyt nietylko w kraju  lecz także za 
granicą a za dobry gatunek płacono wcale 
dobrze. J ę c z m i e ń  utrzym ał się w cenie ale 
obrót był mierny. Za jęczmień pełnej wagi 
dla browarów płacono o 25 — 30 więcej, 
gdyż okazuje się już b rak  takiego jęczm ienia. 
Owies wysyłano w znacznych zapasach do 
Prus z Rzeszowa, Przeworska, Jarosław ia i 
Przemyśla.

Na targach  zamiejscowych ceny były 
następu jące: B o c h n i a :  pszenica 190 TE 
13 zł. 20 ct. —  13 zł. 50 ct„ żyto ISO 
TE 9 zł. — 9 zł. 25 c t . , jęczm ień 158 TE 
7 zł. 50 ct. — 7 zł. 75 ct., owies 112 TE 
.3 zł. 60 ct. — 4 zł. — ct. Ruch by ł oży
wiony. Z Rossyi nadeszły pierwsze tran sp o r
ty ży ta na konsum eyę a  transporty  pszenicy 
poszukiwane. T a r n ó w :  pszenica 190 ST
13 zł. — 13 zł. 25 c t . , żyto 180 27 9 zł.
— 9 zł. 25 ct. jęczm ień 158 TE 7 zł. 25
CL, — 7 zł. 50 ct., owies 112 fil 3 zł. 
75 ct. — 4 zł. 10 ct. Ruch był ożywiony, 
Dowóz ziemiaków do fabryki krochm alu był 
ogromny. Dowóz zboża na targ  by ł niezna- 
eznjr. D ę b i c a :  pszenica 190 U  12 zł. 
50 ct. — 13 zł. żyto ISO TE 8 zł. 75 ct.
—  9 zł. 25 ct., jęczmień 158 TI 7 zł 20
—  7 zł. 60 ct., owies 112 u  3 zł. 50 ct.
—  3 zł. 75 ct. R uch był słaby z powodu 
braku gotowego towaru. Handel owsem był 
więcej ożywiony R z e s z ó w :  pszenica 190

U  12 zł. 25 ct. - 12 zł. 50 ct. żyto 180 
TE 9 zł. —  9 zł. 25 ct., jęczm ień 158 TE
6 zł. 50 ct, —  7 zł. 25 ct., owies 112 TE 
3 zł. 20 ct. - - 3 zł. 50 ct. Ruch był oży
wiony. Cena żyta w zrastała. Jęczm ień był 
poszukiwany a owies kupowano do wywozu. 
J a r o s ł a w :  pszenica 190 'TE 12 zł. — 13 
z ł., żyto ISO U S zł. 9 zł. jęczmień 
158 TI 6 zł. —  7 zł., owies 112 TE 3 zł.
— 3 zł. 50 ct. W porów naniu z ubiegłym 
tygodniem rucli znacznie się ożywił. Z J a ro 
sławia wywożono znaczne zapasy wszystkich 
gatunków zboża. Ze wschodu nadeszły wiel
kie transporty  pszenicy i owsa. P r  z e- 
m y ś l :  pszenica 190 TE 12 zł. 12 zł. 75 
ct., żyto 180 TE 8 zł. — 8 zł. 75 ct.,
jęczm ień 158 TE 6 zł. 50 ct. — 7 zł. 25
c t . , owies 112 TI 3 zł _20ct. — 3 zł. 60 
ct. Ruch był ożywiony. Żyto kupowano dla 
W ęgier. D la tutejszych młynów parowych 
nadeszły transporty  pszenicy z wschodniej 
części kraju. Wywóz owsa do P rus trw a 
ciągle. L w ó w :  pszenica 190 TI 12 zł. 50 
ct. — 12 zł. 75 c t , żyto ISO TE 8 zł. 50 
ct. — 8 zł. 75 ct., jęczm ień 158 TE 7 zł.
7 zł. 25 ct., owies 112 EE 4 zł. — 4 zł.
20 ct. Z term inem  dostawy w styczniu i 
lutym  pszenica 12 zł. 75 ct., żyto 8 zł. 
75 ct. Sytuacya handlowa Jjy ła  pomyślną. 
T a r n o p o l :  pszenica 190 'EE 11 zł. 50 ct.
— 12 zł., żyto 180 TE 7 zł. 50 ct. -  8 
zł., jęczm ień 15S TE 6 zł. 25 ct. 6 zł.
75 c t . , owies 112 Et 3 zł. — 3 zł. 50 ct.
Sytuacya była pom yślną. Z H usiatyna przy
wieziono w ostatnich ośmiu dniach 14.000 
centa, zboża. Dowóz zboża z okolic wynosił 
9000 centn. B r o d y :  pszenica 190 TE 11 
zł. 50 ct. - 12 zł., żyto 180 TE 7 zł.
50 ct. — b zł., jęczm ień 158 TE 5 zł. 50
ct. — 6 zł. 25 ct., owies 112 TE 3 zł —•
3 zł. 50 ct, R uch był ożywiony. Z Rossyi 
przywieziono: 120.000 centn. żyta, 117 000 
centn. pszenicy, 600 centn. jęczm ienia i 300 
centn. owsa. W szystkie stacye sąsiedniej ko
lei rossyjskiej są przepełnione transportam i 
zboża a  głównie żyta. W najbliższych dniach 
transporty  wyniosą 200 000 centn. P o d w o -  
ł o c z y s k a :  pszenica 190 U  11 zł. 25 ct.

- 12 zł., żyto 180 U 7 zł. 25 ct. — S 
zł., jęczm ień 158 TE 5 zł. 25 ct. — G zł. 
owies 112 TE 3 zł. —  3 zł. 40 ct Dowóz 
z Rossyi wynosił w ostatnich ośmiu dniach 
12000 centn. pszenicy i 3600 centn. żyta. 
Oczekują dalszych znacznych transportów .

B y d ł a  r z e ź n e g o  przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko - czer- 
niowiseką 1400 sz tu k , które wysłano dalej 
do Oświęcimia. Z tutejszego targu  odsta
wiono na dworzec kolei żelaznej 44 wołów. 
Dalej w ysłano : z Tarnopola 11 wołów,
z Podwołoczysk 88. z Gródka 21, koleją 
dniestrzańską 42, a koleją w ęgiersko-gali- 
cyjską 51 N a ta rgu  wiedeńskim sytuacya 
handlowa była pomyślna. Cena wynosiła 33 

35 zł.
Ceny w ę g l a  znowu się podniosły o 4 

— 5 ct. na centnarze. D la kolei żelaznych 
i dla pryw atnego użytku przywieziono w 0- 
statn ich  ośmiu dniach do Galicyi 33.000 cen
tnarów  węgla.

OSTATNIA POCZTA
Sprawozdanie obszerne z wtorkowego 

bardzo ciekawego posiedzenia i z b y  d e p u 
t o w a n y c h  podamy ju tro  a dzisiaj podaje
my tylko najważniejsze szczegóły. Na w stę
pie posiedzenia dep. H a l k a  złożył p rzy
rzeczenie a dep. K r  z e c z u n o  wi c  z o trzy
m ał urlop czternastodniowy. Izba upoważniła 
prezydyum do złożenia Najjaśniejszej P an i 
gratulacyi w środę, jako dzień Jej imieniu a 
potem  uchw aliła uczcić dzień 2. grudnia o- 
sobnym adresem  gratulacyjnym , który złoży 
u stóp tronu osobna deputacya złożona z 
12 członków izby. Dyskusyę adresową ro z 
począł dr. II e r  b s t  bardzo krótkiem  prze
mówieniem, poczem przem aw iał av im ieniu 
polskich deputowanych z Galicyi dr. D u n a 
j e w s k i  (przeciw adresow i), a w imieniu 
ruskich deputowanych p. K o w a l s k i  (za 
adresem). Dep. C i e n c i a ł a  (przeciw ad re 
sowi) konstatow ał że reform a wyborcza uie 
skom pletow ała reprezentacyi Państw a. Opo
zycja  je s t tylko częściowo zastąpioną a i ta  
część może zostanie zniewoloną opuścić izbę. 
W końcu użalał się mówca, że narodowość 
polska na Szląsku doznaje krzywdy ze stro 
ny władz rządowych. Dr. D e m e 1 (za ad re
sem) jako rejarezentant niemieckiej ludności 
Szląska zbijał wywody Cienciały a po nim 
hr. H o h e n w a r t  (przeciw  adresowi) zło
żył oświadczenie w imieniu swoich zwolenni
ków, że nie weźmie udziału  w dyskusyi a- 
dresowej, k tó ra  m ogłaby być uw ażaną za u- 
znanie reform y wyborczej dokonanej z n a 
ruszeniem  praw  królestw  i krajów austryac- 
kich. D r. G is  k r a  (za adresem ) polem izo
wał z mową dr. Dunajewskiego wyrażając 
na wstępie uznanie dla jej spokojnego i u- 
m iarkowanego tonu. D r R a z 1 a  g (przeciw 
adresowi) wyjaśniał stanowisko Słoweńców 
wobec konstytucyi i ubolewał nad  brakiem  
równouprawnienia narodowości. Mowa deput. 
H e r m a n n a  (przeciw adresowi) była pełną.

ostrych wycieczek, przeciw reformie w ybor
czej, rządowi i większości izby, k tó ra  b ar
dzo często przeryw ała słowa mówcy oznakami 
zniecierpliwienia. Dr. F  o r r e g g e r  (za a- 
dresem ) polemizował z dr. Razlagem jako 
rep rezen tan t niemieckiej ludności Krainy. 
Podobne znaczenie m iała mowa hr. C o r o -  
n i n i  (za adresem ). Dr. I L a a s e  (za a d re 
sem) uderzył na mowę dep. H erm anna i wy
kazyw ał p ilną potrzebę uregulowania stosun
ku kościoła do Państw a. Dr. S c h a f f  e r  
(za adresem ) przem aw iał w charakterze re 
p rezen tan ta  niemieckiej ludności Krainy. Dr. 
H ó u i g s m a n n  (za adresem ) bronił refor
my wyborczej przed zarzutam i opozycyjnych 
mówców. Dr. Y o s n j a k  (przeciw adresowi) 
konstantow ał, że rcprezentacya Krainy w iz 
bie uie odpowiada interesom  większości. Sło
weńcy nie odnieśli z konstytucyi wielkich 
korzyści. Dr. R y g e r  (za adresem) pow itał 
z szczególnem uznaniem  ustęp adresu po
święcony reform ie podatkowej. Szczegółowe 
sprawozdanie o treści tych wszystkich mów 
rozpoczynamy dzisiaj dosłownym przekładem  
pierwszej mowy dr. D u 11 a j  e w s k i e g o .

Dr .  D u n a j e w s k i :  Uprosiłem  sobie 
głos, aby w im ieniu moich polskich tow arzy
szy wyrazić nasze wątpliwości przeciw p ro 
jektowi. Nic oddawaliśmy się ani na chwile 
nadziei, aby adres da ł wyraz naszym zapa
trywaniom i zasadom ; przeciwnie wiemy do
brze, że wszystko, co w nim się zawiera, 
oddaje zam iary tego stronnictw a, k tóre po
siada większość w tej izbie. Mówię „więk
szość" — albowiem nie mogę uznać używa 
nej term inologii: „wiernokonstytucyjność."

W szyscy, którzy w izbie tej zajmują 
miejsca, m ają na podstawie swego przyrze
czenia równe prawo do uchodzenia za wier- 
iiokonstytueyjnych. (Brawo, na prawej.) W iz
bie tej niemasz przeciwników konstytucyi. 
(Oklaski z lewej.) Że o pojedynczych posta
nowieniach konstytucyi mamy odmienne zda
nie, to rzecz naturalna. W szakże i w stron
nictwie panów są rozm aite odcienia.

Mówią o panujących stronnictw ach w tej 
izbie i w tern państw ie; w yrazu tego tern 
bardziej przyjąć nie możemy. Możnaby je 
szcze w każdym  razie przyznać, że pewien 
naród na mocy swej kultury i swego ekono
micznego rozwoju mniema się być obecnie 
powołanym do przodownictwa, a to do przo
downictwa w cywilizacyjnym kierunku, ale o 
panowauiu jak iem ś w Austryi nie ma m ow y; 
znamy tylko jednego panującego i jeden dom 
panujący. (Brawo.)

Mówią także o jakiejś party i rządowej. 
Jakoż byłoby do życzenia, aby w naszem kon- 
stytucyjnem  państwie is tn ia ła  taka zw arta 
partya . Jeżeli jednak przedłożony nam p ro 
jek t adresu porównamy z system atem  rządu 
tak  jak  go nacechowała mowa tronowa, to 
nie możemy oprzeć się myśli, że nie słyszy
my p a r ty i , k tó ra  rząd  p o p ie ra , ale partyę, 
k tó ra  go naciska, aby jej życzenia urzeczy
wistnił.

Państwowa idea austryacka nie może 
być, przynajm niej w edług naszego zdania, 
w ten  sposób pojmowaną, jakoby przeznacze
niem było narodów austryackich  rozpłynąć 
się w wielkim, zapewne w dziejach bardzo 
zasłużonym narodzie niemieckim. Do togo 
nie potrzebaby m onarchii austryackiej. (B ra
wo po praw ej.) Nie możemy także pochwalać 
uchylenia wszelkiego wpływu sejmów ua 
wspólne sprawy m onarchii, ponieważ to sp rze
ciwia się uznanej przez nas austryackiej m y
śli państwowej.

Wobec poruszonych w adresie pojedyn
czych sp ra w , którem i w tej wysokiej izbie 
zająć się mamy, możemy się w zasadzie ja 
ko tako zgodzić. Mianowicie rzetelnie przy 
czyniąc się będziemy do usunięcia ekonomi
cznych kłopotów. Jakkolw iek uznajemy po
trzebę uregulowania stosunków między pań 
stwem a kościołem, to pragniemy przecież, 
aby to uregulowanie nie było uciskiem, cze
go po całej osnowie tego ustępu adresu oba
wiać się należy, albowiem kościół postawio 
no w nim poniekąd jako szkodliwą, powsze
chnie zagrażającą insty tucyę; spodziewamy 
się i mamy w tem ufność ku rządow i, że bę
dzie um iał uszanować i bronić interesów zwo
lenników kościoła, którzy liczą się na miliony

Także co do ustępu ostatniego, w któ
rym  złożone są życzenia wys. Izby d la  Najj. P a
na w blizką rocznicę dwudziestopięcio le tn ie
go jubileuszu rządów, pozwalam sobie wyłu- 
szczyć w krótkości zapatryw ania moje i mo
ich towarzyszy. Zdaje się. jakoby nas przy
daniem tego ustępu chciano przym usić do 
głosowania także za adresem w jego całości. 
Ze w obec wyrażonych w adresie zasad tak 
być nie może, jasną  je s t rzeczą. H asłu N aj
jaśniejszego P a n a : Yiribus unitis tylko tym  
sposobem zadość się uczyni, jeżeli pojedyń- 
cze siły utrzym ane będą w sile i zdrowiu, 
aby w połączeniu stanowiły potęgę. Jeżeli 
siły te będą zniszczone , to z ich połączenia' 
nie wytworzy się całość potężna.

Ubezsilenio żywotności pojedyńczych 
części nie wiedzie zdaniem  naszem do we
wnętrznego pokoju i do u trw alenia potężne
go stanowiska p aństw a , i obawiamy się, że 
jeśli zdanie przeciwne rozwijane będzie aż do 
sta tecznych  kousekw encyj, to przyszłych 25

la t rządów naszego Monarchy Zakłócone by 
były większemi troskam i, niż to było w pier'  
wszy cli 25 latach. Silni poczuciem rzetelnego 
i szczerego przyw iązania do Cesarza, pan'  
s tw a ik ra ju , przejęci jednak nie wzruszoueffi 
przekonaniem , że wskazana adresem  droga 
w swej całości nie prowadzi do spokoju z_e" 
wuętrznego, możemy głosować tylko przecie 
użyciu projektu  adresowego za podstawę dal
szych obrad w tej wysokiej izbie (Brawo p° 
prawej).

We wtorek (18. b. m.) toczył się w P0) 
znaniu nowy proces przeciw arcybiskupom1 
h r .  L e d ó c ho  w s k i e m u  za obsadzeni 
czterech urzędów duchownych bez zawiado
m ienia prezydenta prowincyi. Prokurator 
wniósł karę 4000 talarów  a  ewentualnie dwa 
la ta  więzienia. Sąd skazał arcybiskupa na 
20()0 t a l a r ó w  ewentualnie 13 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a .

Agetice H am s  donosi: Większość k°'
missyi 15tu przyjęłaby siedm ioletnią proro- 
gacyę , o b s ta je  jeduak  przy tym  a rtyku le  
projektu ustawy, który poddaje p r z e d ł u ż e n i e  
władzy pod ustawy konstytucyjne.

Na w t o r k o w e m p o s i e d z e n i u  
Z g r o m a d z e n i a  n a r .  rzekł sprawozdawca 
komissyi lo tu : Ponieważ m inistrowie oświad
czyli, że w projekcie komissyi widzą ten- 
dencyę zw łoki, k tó ra  nie is tn ie je , nie ma 
już mowy o zgodzie i dlatego k o m i s s y a 
o li s t a j e p r z y  s w o i c h  p i e r w o t n y c h  
u c h w a ł a  c h. B e r  t a u 11 (z lewego centrum) 
występuje przeciw przedłużeniu władzy * 
ż ą d a , aby Broglie podał się do dymissy1 
P r a x  P r a t i s  wzywa wszystkie stronnictwa 
aby głosowały za odwołaniem się do ludu 
C h e s u e l o n g  odczytuje oświadczenie mo
narchistów, że nie odmawiają swego swpół- 
udziału w ustaleniu rządów M ac-M ahona 
lecz obstają przy zdaniu, że m onarchia jest 
natu ra lną  form ą rządu we Francyi.

J u n t a  l i k w i d a c y j n a  rzymska za
ję ła  17. b. m. 8 klasztorów bez żadnej prze
szkody. Dotychczas wydała ju n ta  800 asy- 
guat na pensyc, które reprezentują sumę 
300.000 franków rocznej renty.

Times donosi, że spór o Arabię zdaje 
się być usunięty po zapewnieniu Porty, że 
wojska jej opuszczą tery toryum  sporne.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Grant 
postanowT pozostawić kongresowi ostateczn i 
decyzyę w sprawie sta tk u  ,,Y irginius." Opi
nia publiczna jest za bezzwłoczną inter- 
wencyą.

Doniesienia z S a n t j a g  o z 12. b. m- ' 
zaprzeczają dawniejszym wiadomościom 0 
rozstrzelaniu w dniu 10. b. m. 57 po 
wstańców,

Telegram| Gazety Lwowskiej.
^ i i i n o k ,  19 listop. Posłami iU

sejm krajowy wybrani zastali Z e n o n  
S ł o n c e  ki  36 głosami na 58 głosujących 
i E d w a r d  G n i e w o s z  29 głosami na
56 głosujących.

U i ^ c R l I i y , 19. listop. Przy dzi 
siejszym wyborze głosował..) 31. Posłem
wybrany został A n d r z e j  C y w i ń s k i  24 
głosami. Dr. .1 CWerkawski otrzymał 9
głosów.

T a r n o p o l ,  19 listop. Z kury i
większych posiadłości wybrany posłem n i 
sejm krajowy właściciel dóbr, K a zi m i e r z 
S z o 1 i s k i. j

19. listopada Podkomi
tet wydziału ekonomicznego wnosi dostar
czenie ' 0 milionów w drodze pożyczki sre
brem lub rentą, i użycie jej na wsparciu 
budowy kolei żelaznych, eskont wekslór.' 
i na zaliczki Zaliczki dawane być mają na 
\vexle, towary lub papiery państwowe i ta 
kie papiery krajowe, które prawnie używa
ne być mogą na lokacje sum papilarnych, 
dalej, na realności lub hipoteczne należyto - 
ści, a w końcu na poręczenie osób trzecich.

Na w oczomem posiedzeniu wydziału 
ekonomicznego przyjęto zaprojektowaną opc • 
racyę kredytową i artykuł o budowie ko- 
leji, jakoteż rezolucyę, aby rząd natychmiast 
postarał się o szyny, imuzyny i wagony 
dla koleji Leluchowsko-Tarnowskiej i dla 
koleji istryjskieh.

19. listopada. Zgroma
dzenie narodowe przyjęło 383 głosami prze
ciw 317 siedmioletnie przedłużenie władzy 
Mac-Mali .na . dalej 370 głosami przecie/ 
330 wybór komissyi do obrad nad usta
wami konslytucyjneini i w końcu 378 gło
sami przeciw 310 cały w duchu r z ą d u  zre
dagowany projekt mniejszości komissyi pię
tnastu.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łosiński
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P rzyjech ali do Lwowa
Dnia 19. L istopada 

H o te l  Z o r z a  :
>r “ p. hr. Borkowski S. z Uhrynowa. — kr.

'?ezyńeki J ., z Palikrow y. — kr. Młodeoki J . ,  z 
Im n®s.terzyBk. — Pierzchała IzU szkow ic. — Skrut- 

Wski S., z Polski. Stieckel R., z Polski. — 
Witucki W ., z Polski.

H otel A n gielsk i:
n ^P- Papara D., z Batiatycz. — Toczyski St., 
brzegów. — W ysocki K., z Ostrobuża.

H otel K rak ow sk i:
P. Rychalski J., z Zarudzia.

O d jech ali ze Lw ow a
Dma 19. L istopada 

i Pp. Książe Lubomirski H., do Bakończyc. — 
(• Mier H., do Buska, — N ahlik F ., do Kleba- 
°wki, — Ilnicki A. do Przemyśla. — Laszkiewicz 

do Rosyi. — Nowotny H. do Krakowa. — Mar- 
°wski K , do Rossyi. — Trzeciak J ., do Rakowiec.

Spostrzeżenia m eteorologlozne.
z dnia 20, L istopada 1873.

Barom etr 731.6 mm. Psyckom etr sncky 1. 8°C, 
Psyckometr wilgotny 1.8° C. Prężność pary 3 9 
mm. W ilgoć 1O0 Zackmurzenie 10 W iatr W 6 Ozon 9 
Opad w mm. z ostatnick 24 godzin śnieguO .95 mm 
Uwaga gęsty śnieg.

P o o lą g l  k o le jo w e :  F r z y o k o d z ą u a  g ł ó w 
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. in. rano. 
9. g. 45. rn. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e  r-
n i o  w i e c :  3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po-
łuduiu i 11. g .  8 . m. w nocy; — z P o d w o ł o c z y e k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po p o 
łudniu i 10. g. 58. in. w nocy.

O d o h o d z ą :  d o  K r a k o w a  5. g . 5. m. rano 
5. g .  5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — co 
C z e  r n i o w i e c :  0. g. 17. in. rano, 12. go. 15 n.

w południe i 11. ; 
c z yBk  i B r o d ó w :  
i 6. g. 7. m. rano.

w nocy; — d o  P o d w  ■ 
12 g. w połud., 10 g w nocy

% Fodzam oza o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
~ z y i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12.
s . iso . m .  w południe.

Odchodzi 
ze Lwowa

Przychodzi 
dc Lwcwa

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
do Jarosławia na Bełżec 
„ Stryja
„ Stanisławowa na Stryj 
„ Sambora 
„ Brzeżan
„ Sokala (pakunkowa) 

Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan 
Sambora
Stanisławowa na Stryj 
Stryja
Jarosławia na Bełżec

|  (osobowa) 

(Mallep.)

codziennie o godz. 1 po południu 
12 minut 30 po pMud

codziennie o

(Mallep.)

(osobowa)

r> 12 » —  w noc)
D 8 fj 45 wieczór
v> 7 » n
n 11 » 30 w nocy.

godz 2 minut 10 po połud.
5 W 15 z rana

» 6 n 10 ,
2 r. 10 po północy

w 2 —  po połud.
* 1 20

(Nadesłane), 
“ s z y s t k i m  c h o r y m  p r z y -  
^ a c a  s i ł ę  i  z d r o w i e  b e z  l e 
k a r s t w  i  k o s z t  d  w  J 5 e v » l e s c i e -  

r e  d u  B a r r y  z  L o n d y n u .
Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 

jelikatnej Iievalesciere du B a rry , k tó ra  u dorosłych 
'.k  dzieci usuwa bez leków i kosztów wszystkie 
c(6rpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde- 
O" 0we, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi- 
?£■ kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę,

fębre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu 
dności i wymioty naw et wśród ciąży, diabetes, me
lancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

W yciąg z 80.OOO świadectw o wyleczonych cho
robach, które oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tern certyfikaty profesora Dra. W urzera, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dede, Dra. Ure, hr. Ca- 
stlestuart, markizy de B rehan, księcia Issensteiu, 
h r. Mensdorff Pouilly i wie lu innych wysoko poł- 
żonych osób, przesyła Bię na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z certyfikatów.
L. 64210. M arkiza de Breban uleczona z sie

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i  hipochondryi.

U w a g a :  Poczta pasażerska (M allepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko je d n ą  osobę

1/2 funta 1 zł. 50 c.. 1 f. 3, zł. 50 c., 2. f. 4 zł. 50 c t 
5. f. 10 zł., 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. Biszkopty Re- 
yalesciere w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 zł. 50 c., 
Reyalesciere chocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 c., na 48 filiżanek 4 zł. 50 c , w proszkach na 120 
filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 z ł , 576 filiżanek 
3fi. zł. Miejsca sprzedaży: B a rry  du B arry  et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse N r. 8. we Lwowie u 
Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
Rotlendera, F. W. Królikowskiego ija k ó b a  Beisera, 
w Stryju u D. J. Nussenblatta & Comp. również we 
wszystkich miastach u znanych ..ptekarzów i kupców. 
Z W iednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
za zaliczką.

L . 78109. Wdowa p. Klemm w Dusseldorfie 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów.

L. 75877. F łoryan Kóller c. k. rządca woj
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu 
głowy i ciężkości na piersiach.

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż
szej szkoły handlowej w W iedniu ze słabości p ier
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu.

L. 65715. Panna de MontlouD z niestrawno
ści, bezsenności i chudnięcia.

b . 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po
rażenia rąk  i nóg.

Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Reyalesciere 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W  puszkach zawierających

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem.
z  19. listopada 1873.

ł .  /iStCje sztukę, 
g a l .  K a r .  L u d w . po  200 z ł . m . k . 
lw o w .-c z e rn .- j a s .  po  200 z ł . w . a . 

j-ankn  b ip . g a l .  po 200 z ł . w p ła ta  . 
f!aP ie rn i c z e r la ń s k . po  z ł . w . a . ,
'•W- b a u k u  k ra jo w e g o  . . . .  
, 2. lO© zł.

1 °w . k re d y t ,  g a l .  5-prc. w . a . 
h * „ * * -p rc . w . a . .
g a n k u  h lp o te c z n . g a ł ........................................

z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ó sk io g o
a. Ohllgł t o o  vJ.

^<l8Binizttcyj n e  g a l .  . . . . .
4. L o s y .

^ a a t a  K r a k o w a .......................................
J>. $1 u  n  e  t  y.

° ^ k a t  h o le n d e rs k i . . .
c e s a r s k i ..................................................

£*PO leond’or 
fo* im p e r y a ł  ro s sy jsk i 
kubeł rossy jsk .! « rc b rn y  . 
T r « . P^ierowy 
A a  la r  p ru s k i  s re b rn y  
R u s k ie  b ile ty  k a so w e  

'• b r o  . . . . .

p ła c ą  f ż ą d a ją
z ł. Ct. z ł . Ct.
209 50 211 50
137 50 139 50

— — — —■
— — — —
— — — —

77 _ 78 _
68 75 70 —
80 50 81 50
91 — 92 25

74 70 75 70

23 - 24 -

5 32 5 42
5 34 5 44
9 03 9 12
9 15 9 32
1 68 1 76
1 54 1 55

1 69 1 70
108 — 109 25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  17. l i s to p a d a  1873.

1 .  i ł  ł  u  £  p f t  ń  8 t w  A. 
J e d a o lity  d łu g  p a ń s tw a  w  s re b rz e  . . . , 
   „ „ w  b a n k u  . . . .

(Z a  100 zł.) 
p ła c a  ż ą d a j a

73.15 /3.15
68.90 63.10

L o sy  z r . 1839 ca ło
„ „ 1839 p ią ta  cz e ść  .
„  „ 1354 po 2s0 z ł. 4 -p rc . .
„ „ 1860 po 500 zł. 5 -p rc . .
„ „ 1860 po 100 z ł . 5 -p rc . .

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p re m ią )  po 100 z ł . 
R e n ty  C om o po 42 Lir. a u s tr .

p ła c ą  ż ą d a j a  
276.
216.— 

93,50 
101,—  
108 — 
133.50 
25,—•

# .  © b f ! g » c y e  S n d e m n .  & °/q 1 © ©  z ł .

C zech
B u k o w in y
G a licy i
N iż sze j A u s try i 
S ie d m io g ro d u  . 
W  ę g ie r

93.50
72.75 
74.— 
93.—
72.50
74.75

248.—
94.—

101.50 
108 50 
134.— 

26.—

94.—
78.25
74.50
94.—
73.—
75.75

8 . Akoye.
B a n k  a n g lo -a u s tr .  po 200 z ł . w p ła ta  50 p rc . 139
I n s t ,  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł . . . . 218
N iŻBZo-austr. to  w . e s k o m p t .  po  500 z ł. . 845.
G a l. b a n k u  k r a j .  k  200 z ł . w p ła ta  40 p rc . . —
G al. b a n k u  h ip . po 200 z ł . w p ła ta  50 p rc . . —
G al. b a n k u  h a n d l . i p rz e m . a  200 z ł . w p ł. 40 p rc . —,
G a l. tow . k re d . z ie m s k . k  200 z ł.
B a n k u  n a ro d o w e g o  .....................................
A u s tr .  to w . ż e g lu g i  p a r . po 500 z ł .  m . k .

14i
218 50 

855.—

953.
; 21 .- 219.- 

202 0 .- 
208.1 
138

K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł . m . k .
P ó ł .  k o le j po  1000 z ł. w . a . .
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł . m . k* ■ • 208.2
L w o w .-c z e rn . k o l.  po  200 z ł . w . a . w  s re b r . . 138 50
K o l. n a d d n ie s t .  k  200 z ł. w  s re b r . . . . — .—
K ol. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł .w  s reb . —
K o l. w ę g . g a l .  I. k  200 z ł. w  s re b r . . . . —
T o w . k o k  że l. p a ń s t.  po 200 z ł .  m . k . . 317.—
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł . w . a . .___________ 162.50

955.—
523.—
2 2 0 . —

2025.—
209.—
139.25

319 .-
163.-

4 .  U s t y  l o s o w a n e ,  ẑ a

P o w sz . a u s tr .  to w . k re d . z iem . 5 -p rc . w  s rb r . . 08.50 99.-=
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w  K ra k . lo s . w  18 la t .  6 -prc. 91.— 91.50

» n n n n « ^  n  § 1 p ó ł 95.50 96,
G a l. Tow . k re d . w . a . po 4 p r c ................................  70.50 71.50

u n ff po 5 p rc .................................  75.75 76.25
G a l. b a n k u  h ip o t. po  6 p r c ...........................................—.— 82.—
G al. z a k ł .  k re d . w lo śc . po  6 p rc . . . 90.50 91.50
B a n k . n a ró d , po  5 p r c .....................................................  91.80 91.95
W ęg . to w . z iem . po  5 i  p ó ł p r c ....................................... 81.— 81.50

n n „ (ren to ) po  6 p rc . . . . —

O b i i g .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w o ,  (za  100 zł.)
K ol. p ó łn . po  100 z ł . m . k .............................................91.— —.—

* „  „ 100 z ł . w . a ....................................................87.— —.—
K ol. g a l .  K a r .  L u d w . p o  300 z ł .  5 p rc . . . —.— —.—

» „ * „ n .  e m is y i . . . .  - . —
„ „ „  „  1 IL  „  . . .  95.— 96.—

K ol. A lb re c h ta  k 800 z ł  5 -p rc . w . a. . . 77.50 78.50
K o l. n a d n ie s tr z a ó s k a  k  300 z ł .  5 -p rc . v. ?v. . —. 39.—
T o w . k o l. że l. P re s z ó w -T a rn ó w  .w ę g . część)

a  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r . . . , . — — 79.—=
K ol. lw o w . - e z e r n . - j a s .  IV . e m is y i k 300 z ł.

5-pre. w  s r b r .................................  —.— —
W ę g . g a l .  k o l. k  200 z ł .  5-prc. w  s rb r . . —.— —.—

6 . Losy.
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a . . 167.50
C la re g o  po  40 z ł .  m . k . , 31.50
T o w . ż e g l. p a r . n a  D u n a ju  po 100 z ł . m . k . . 83.—
K e g le v ic h a  po 10 z ł. m . k .  . . . . . 13.—
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po  40 z ł .  w , a . . . 23.50
P a lfieg o  po  40 z ł . m . k . ....................................... —•—
F u n d a c y a  szp it . A re y k s ię c ia  R u d o lfa  . . 12.—
S a lm a  po  40 z ł. m . k ............................................ ..........  34.—

S t. G en o is  po 40 z ł. m . k ..............................................22.—

163.50 
82.— 
90.— 
14.— 
24.— 
22.—  
13 — 
35.—

P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po  20 z ł ,  w. a . 
P o ź , T ry e s t .  po 100 z ł . m . k .

„ „ „ 50 z ł . w . a.
W a ld s te iu a  po 20 z ł. m . k .  .
W in d is c h g ra tz a  po  20 z ł . m . k .  .
L o s y  m ia s ta  K r a k o w a .......................................

W ek sle , (Na 3 miesiące.)
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l....................................
A u g s b u rg  z a  100 z ł. w  p. n.
B e r l in  z a  100 t a l ........................................................
F r a n k f u r t  J 00 z ł. w . p . n .....................................
H a m b u rg  z a  100 M. B ............................................
L o n d y n  10 ft. s z t ................................................
P a r y ż  z a  100 fr . . . . . .

Kurs złota.
D u k a t  ces. m e n . . . . . . .

„ p e ł .  w a g i . . . .
K o ro n a  . . . .  . . .
2 0 f ra n k ó w k a  . . .  . . .
R o s y js k i im p e ry a ł . . . . . .
T a la r  z w i ą z k o w y .................................................
S reb ro  ..........................................................

18.—  2 0 .—  
— 1 1 7 . -  
56.—  5 7 ,—
2 1 .—  2 3 .—
22.50 2 3 .—

9 5 .—  95.50

95.50  95.80
55.60  55 80

113.25 113.50
4 4 .45  44.55

5.40

9i05
5.42

9.06

108.5-J 108.75

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  19. l is to p a d a .

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
„ „ „ .w  s r e b r z .

L o sy  z 1860 ro k u  . . . - .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  . . . . .

„ k r e d y t o w e g o .......................................
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  . . . .
S re b ro  . . . . .  .......................................
N a p o le o n d ło r ....................................... .........
D u k a t  ....................................................................

z ł . c t.
68
73

101
955
218
113
108

9

k30

25

T5
25
75
08

l —. j e  m *  J E  J » ' W .

(3375 l — 3j O b w ie s z c z e n ie
L ’ 21271. Z dniem 16. L istopada 1873 

rozpoczyna swą czynność urząd  pocztowy 
w m iejscowości R okietnicy , powiecie ja r o 
sławskim, który się pocztą listow ą i w arto 
ściową, jakoteż przekazam i pieuiężnemi za 
trudniać będzie i ewe połączenie z urzędem  
pocztowym w Jarosław iu  za pomocą dzien
ny uh poczt posłańczych pieszych utrzym ywać 
będzie, k tóre  w następującym  porządku 
obiegać m ają:
2  Rokietnicy o 4 godz. po południu.
^  Jarosław iu o 8 godz wieczór.

W pływa do pociągu nr. 8 ze Lwowa.
2  Jarosław ia  o VI godz. 40 min. rano. 
w Rokietnicy o X godz. 40 m. przed poł.

Odchodzi po przybyciu pociągu nr. 7 
2 Krakowa.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto
wego w Rokietnicy wciela się następujące 
gm iny:

R okie tn ica , Tuligłowy, Czelatyce, Bo- 
ratyn, Dobkowice, M aćkowiee, Hosieniee i 
Tapin

Oddalenie m iędzy R okietn icą a Ja ro  
Blawiem wynosi 26g mdi.

Rzeczonemi pocztam i pieszem i przeno 
szone będą p rzesy łał wartościowe do 3 fun
tów wagi.

Co się niniejszem  do powszechnej wia
domości podaje.

Lwów, dnia 3. L istopada  1873.

(3378 1— 3) Ogłoszenie
Nr. 9980. R s. k. C. k. krajowa R ada 

Szkolna rozpisuje konkurs na następujące 
posad y :

1. W B luduikaeh (Stanisławów) n a u 
czyciela ludowego z p łacą  100 z łr ;  7 korcy 
tw ardego zboża, 6 sągów drzewa, ogródek 
i wolne pomieszkanie. Prez. Gmina.

2. W Lutow iskach (Sanok) Dauczyciela 
ludowego z p łacą  200 złr.. na  stróża  24 zł. 
6 sągów drzew a; 5 złr. od JW ielm ożnej h r. 
K onarskiej, 8 fur drzewa i 2 z łr  od p. B e
ra  H ersza T ellera, 10 złr. na drobne wy
datk i i 5 z łr na  prem ię. Prez. miejscowy 
kom itet szkolny

3. W  Krowicy ho ło d jw 3kiej (Jarosław ) 
nauczyciela ludowego z p łacą  200 złr. 7 
sągów drzewa, na stróża  5 złr. na drobne 
wydatki 4 złr. Prez. gminy „Krowica hoł- 
dowska i Krowica."

4. W Pniowie (Stanisławów) nauczyciela 
ludowego z p łacą  200 złr. opałem  i m ieszka
niem. Prez. Gmina.

5. W Ułazowie (Jarosław ) nauczyciela 
ludowego z p łacą  200 złr. 4 m orgi 1 70Q  
sążni pola, usługa od gm iny, 6 sągów drze
wa, 5 złr. na premia. Prez. gmina wspólnie 
Z obszarem dworskim.

6. W Nowym Sączu nauczycielki ro 
bó t ręcznych z p łacą  150 złr. Prez. gmina.

7. W Zakliczynie (Bochnia) przy 4ro. 
klasowej szk o le :

a) dyrygującego nauczyciela z p łacą  350 
złr., rem uneracyi 50 złr. pomieszkanie. 
Posadę tę  nadaje c. k. krajow a Rada 
szkolna.

b j trzech nauczycieli z p łacą  300 złr. 
Jed n ą  posadę nadaje krajowa R ada 

szkolua; na drugą pzezentuje JW ny. K. 
hr. Lanckoroński a na trzec ią  gmin w

8. W W oli dzwińskiej (Bochnia) nau 
czyciela ludowego z p łacą 137 złr. 54 ct
2 morgi 1 5 1 6 0 0 gruntu i  5 sągów drzewa. 
Prez. gmina.

Podania petentów w potrzebne alegata 
zaopatrzone m ają być wniesione na ręce 
dotyczącej c. k. Rady szkolnej okręgowej 
najdalej do 30. lis topada  b. r.

Od Rady szkolnej krajowej 
We Lwowie dnia 1. listopada 1873

(3379 1— 3) E d y k t
L. 32074. C. k. S ąd  krajowy we Lw o

wie wzywa niniejszym edyktem  posiadaczy, 
wedle podania zaginionych obligaoyj inde- 
m nizacyjnych Galicyi wschodniej, mianowicie 
wylosowanej na dniu 30. Kwietnia 1867 
obligacyi nr. 4068 na 50 zł., dalej obligacyi 
nr. 4 4 1 1 na 50 zł., następn ie  obligacyi pod 
nr 15962, 15963, 15964, 15968^ i 15969 
każdej po 100 złr. wszystkich tych siedmiu 
obligacyi z kuponam i, z k tórych pierwszy 
dnia 1. L istopada 1872, a  o sta tn i 1. L isto
pada  1873 jest p ła tnym , nakoniec obligacyi 
nr. 15965 z dwoma kuponam i, z których 
pierw szy dnia I .M a ja  1873 za śo s ta tn i dnia
l. L istopada 1873 je s t płatnym , ażeby wy
losowaną obligacyę nr. 4068 z dotyczącemi 
kuponam i, dalej kupony od innych powyżej 
poszczególnionyck obligacyi po dzień dzisiej
szy już zapadłe  w przeciągu 1 roku 6 ty* 
godni i 3 dni od dnia trzeciego ogłoszenia 
obecnego edyktu w gazecie lwowskiej licząc, 
kupony zaś w dniu 1. L istopada 1873 zapaść 
m ające w przeciągu 1 roku, 6 tygodni i 3 
dni od dnia płatności kuponu licząc , nako- 
n iec wszystkie obligacyę powyżej nadm ie
nione, z wyjątkiem  pod nr. 4068 w przeciągu
3 la t od dnia ostatniego kuponu t. j. od 
dnia 1. L istopada 1873 licząc, c. k. sądowi 
krajowemu przedłożyli, w przeciwnym bowiem 
razie poszczególnione obligacyę i kupony za 
am ortyzowane uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 26. L ipca 1873.

(3380 1— 3) Obwieszczenie
N r- 20750. Od 15. L istopada 1873 będą 

jazdy  posłańcze P ieniaki B iody, Podhorce- 
Brody i Złoczyw-Biody przez dworzec kolei

żelaznej w Brodach w następującym  porządku 
obiegać:
5. Jazdy  posłańcze Pieniaki-B rody m iasto. 
Z Pieniaków o 4 godz. po południu, 
w dworcu kolcji
żelaznej w B rodach o 7 g. 15 m. wieczór, 
z dw orca koleji
żelaznej w Brodach „  7 „  20 „  „

w mieście B rodach „ 7 „ 35 „ „
W pływa w dworcu kolei żelaznej w 

B rodach do pociągu nr 14/7 do Krasnego. 
Z Brodów m iasta o VI g. — m. rano. 
w dworcu kolei
żelaznej w Brodach o VI g. 15 m, rauo. 
z dworca kolei
żelaznej w B rodsch  „ VI  „ 20 „ „
w Pieniakach „ IX „ 35 „ *

Odchodzi po przybyciu pociągu Dr. 11 
z Krasnego.

2 Jazdy posłańcze Podkam ień Brody.
Z Podkam ienia o 4 g. popołudniu, 
w dworcu kolei żelaznej w B rodach o 6 g, 

15 m. wieczór, 
z dworca kolei żelaznej w B rodach o 6 g.

20 m. wieczór 
w B rodach mieście o 6 g, 35 m. wieczór, 
z Brodów m iasta o VI g. muo. 
w dworcu kolei żelaznej w B rodach o VI g. 

15 m. rano
z dworca kolei żelaznej w B rodach o VI g.

20 m. rano. 
w Podkam ieniu o VIII g. 35 m rano. 

Przybycie i odejście ja k  powyżej.
3 Jazdy posłańcze Złoczów Brody.

Z Złoczowa o 4 g. 30 m. po południu, 
w Sassowie „ 5 „ 15 „ „
z Sassowa o 5 „ 20 „ „
w Podhorcach 6 „ 20 „ wieczór
z P odhorzeco  6 „ 30 „ „
w dworcu kolei żelaznej w Brodach o 8 g.

30 m. wieczór, 
z dworca kolei żelaznej w B rodach o 8 g.

35 m. wieczór, 
w m ieście B rodach o 8 g. 50 m. wieczór.

Odchodzi ze Złoczowa po przybyciu
pociągu nr. 7 ze Lwowa.
Z m iasta Brodów o VII  g. rano. 
w dworcu kolei żelaznej w B rodach o VII 

g. 15 m. rano. 
z dw orca kolei żelaznej z Brodów o V II g.

20 m. rano. 
w Podhorcach o IX  godz. 20 m. przed poł. 
z Podhorzec IX „ 30 „ 
w Sassowie „ X  „ 30 „ „
z Sassowa „ X  ,  35 ,
w Złoczowie „ XI „ 20 „ „

Wpływa w Złoczowie do pociągu nr. 6 
do Lwowa.

Co się niniejszem do powszechnej wia
domości podaje.

Lwów, dn ia  6 , L istopada 1873.

(3381 1— 3j K o n k u r s .
Nr. 2987. W c. k. zakładzie karnym  

dla mężczyzn we Lwowie je s t do obsadze
n ia  k ilkanaście posad dozorców pierwszej i 
drugiej — klasy z roczną p łacą  800 i 260 
złr, dzienną porcyą chleba, pom ieszkaniem  
w koszarach d la  nieżonatych a dodatkiem  
na pom ieszkanie 30 złr. dla żonatych, n a 
rt ście ubraniem  skarbow em  przepisanem , tu 
dzież kilkadziesiąt nowo usystemizowanych 
posad dozorców pomocniczych z dziewnną 
porcyą chleba, ubraniem  skarbowem prze- 
pisaucm i m iesięczną p iacą, której cyfrę 
wysokie c. k. M inisterstwo sprawiedliwości 
dopiero wyznaczy.

Nom m acya dozorców I. i II. k lasy n a 
stąpi prowizorycznie, a  po upływie roku 
stanowczo, gdy mianowani odpowiedzą zu- 
pełu ie  pow ołaniu swemu, co się zaś tyczy 
pomocniczych dozorców, to stabilizacya ta c o 
wych dopiero w tedy nastąpić może, gdy na 
stopień dozorcy II. klasy postąpią, jed n ak 
że będzie wszystkim czas prowizorycznej 
własności do służby wliczony, skoro zosta
ną  mianowani stałym i dozorcam i.

U biegający się o te posady m ają się 
wykazać, że służbę wojskową odbyli, że po 
siadają dokładną znajomość języków k ra jo 
w ych niemniej biegłość w czytaniu i pisaniu, 
że nie przekroczyli jeszcze 45. roku życia. 
Kom petenci we Lwowie m ieszkający m ają 
świadectwem lekarzy zakładu karnego, inni 
zaś świadectwem lekarza w urzędowej s łu ż 
bie stojącego udowodnić, że do służby do
zorcy więziennego są ń  yczm e zdolni, nare- 
ście m ają  się wykazać, czym się obecnm 
trudnią .

Pierwszeństwo m ają wojskowiaspiranci, 
k tórzy  podług ustawy z dnia 19. kw ietnia 
i 872 prouotacyę do służby rządowej uzy
skali, w razie braku  takowych aspirantów  
weźmie się także wzgląd na innych, a m ia
nowicie na tak ich  kom petentów, którzy u- 
mieją pisać, lub posiadają  wykształcenie w 
jak im  kolwiek rzemiośle, tudzież na  nieżo
natych i młodszych

Podania własnoręcznie pisane m ają być 
wniesione w przepisane] drodze do podpisa
nej dyrekcyi najdalej do dnia 20 . G rudnia 
1873.

C. k. dyrekeya zakładu karnego 
dla mężczyzn

Lwów dm a l ł -  listopada 1873,
(3383 1— 3) Obwieszczenie.

L. 7529. C. k. bąd  powiatowy w Ry
manowie, rozpisuje powtórnie sprzedaż real 
ności do masy spadkowej ś. p. Józefa Stani- 
sza należącej pud 1. k. 47 w Lubatow ej, na 
447 zł. 50 c t w. a  oszacowanej, w drodze 
publicznej licytacyi, lecz nie poniżej ceny 
szacunkowej, a  to na 5. Stycznia. 3. Lutego



i 2. M arca 1874 godz. 10 rano w sąd z ie .— 
Bliższe szczegóły powziąść m ożna z aktów 
spadkowych.

Rymanów, !, L istopada 1873.
(3382 1— 3) E d y k i

Nr. 4517. 0. k. Sąd powiatowy w Ho- 
rodence czyni niniejszem  wiadomo, iż M iko
łaj Rzepij M ichayłów z Serafiniec, uchwałą 
e. k. sądu obwodowego w Stanisławowie z 
dnia 27. W rześnia 3 873 1. 11977 z. nrzyda- 
niem m u kura to ra  w osobie M ichała Jaszana  
za m arnotraw cę uznanym  został.

Z c. k. sądu  powiatowego.
Horodenka, dnia 25. Paździeruika i 873. 

(3386 1—3) E  d  f  k  t
Nr. 61541. C k. Sąd krajowy we Lwo

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Jana  Gątkowskiego z 24. paźdz. 1873 do 1. 
61541 o wykreślenie prenotacyi sumy 550 
złr. m. k. ns realności pod 1. 469 dla 
Ja n a  Siegia uskutecznionej wyznaczono t e r 
min do rozprawy na dzień 15. G rudnia 1873
0 godz. 1 i przed połud. Odnośną uchwałę 
doręcza się z życia i m iejsca pobytu  niewia 
dornemu Janowi Sieglowi do rąk  równocześnie 
w osobie a iw . dr. Jekelesa  z zastępstw em  
adw, dr. K ohna ustanowionego kura to ra .

Wzywamy niniejszym edyktem  Jan a  
Siegla, aby w należytym  czasie u ustanowio
nego k u ra to ra  lub też w sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę się zgłosił, i ce
lem przestrzegania  swoich praw stosownych 
środków użył, ile że z zaniechania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów. dniej 3 i. Paźdz. 1873.

(3389 1--.3) i d y  k t
L. 63696. C. k. sąd krajowy jako h an 

dlowy we Lwowie uw iadam ia z życia i m iej
sca pobytu  niewiadomego p. W olfa Schuff- 
m uller z Sokala, iż w skutek wniesionego 
przeciw niemu przez dom handlowy Ren 
tschner i spółka podania z dnia 4. L istopada 
1873 do 1.63696 uchw ałą z dnia dzisiejszego 
do 1. 63696 nakaz zap łaty  na sumę wekslo
wą 100 zł. w. a. z pn. wydany i ustanowio
nemu równocześnie kuratorow i p. adw. dr. 
Rapaportow i doręczony został.

Lwów, dm a 7. L istopada 1.873.
(3393 1 — 3) E d y k t

L. 3554 C. k. Sąd powiatowy w W a
dowicach podaje niniejszem  do wiadomości 
że w skutek  rekwizycyi c. k. Sądu obwodo
wego w Cieszynie z dnia 7. L u teg o  1873 1 
1410 celem zaspokojenia należytości Jan a  
Kręciocha w kwocie 50 złr. w. a. esc. po 
prawomocnie przeprow adzonych dwóch pier
wszych stopniach egzekucy i, egzekucyjna 
sprzedaż przez licytacyę realności pod nr. 
205 w Choczni położonej, ciała tabularnego 
nre stanowiącej, do dłużnika Jan a  W ojtala 
należącej, składającej się z 10 morgów 751 
Q 0 g runtu  domu i stodoły w trzech  te rm i
nach a t o : 4. G rudnia 1873, 8 . Stycznia i
5. Lutego 1874 zawsze o godzinie 10 z ra n a  
w Sądzie tutejszym  odbytą zostanie i że ta  
realność aż przy trzecim  terminie niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

Ceną wywołania jest cena szacunkowa 
w kwocie 1210 zlr. w a., licy tan t m a przy 
licytaeyi złożyć wadyum w kwocie 125 złr., 
zaś w przeciągu 30 dni po zatw ierdzeniu 
ak tu  licytaeyi jeduą połowę ceny kupna do 
depozytu, a drugą połowę z 6%  w 30 dniach 
po prawomocności uchwały porządek p ła tn i
czy stanowiącej.

Resztę warunków, ak t opisania i de- 
taxacyi p rzejrzeć wolno w reg istra turze.

O ozem się strony sporne, c. k. urząd 
podatkowy w W adowicach, wiadomego wie
rzyciela , niewiadom ych zaś, którzy prawo 
zastaw u na tej realności uzyskali przez ku
ra to ra  w osobie o. k. n o ta ry u szap . H ałaciń- 
skiego w W adowicach dla nich ustanowionego
1 edyktu zawiadam ia.

C. k. Sąd powiatowy.
Wadowice, dnia 26 Paźdz. 1873.

(333u l — Ł) Obwieszczenie.
L. 54701. W celu zabezpieczenia od

budowania m ostu nr. 273 na rzece Strw iążu 
pod S tarzaw ą w 47 mili 2/^ 4/100 bialsko 
strjjsko-śuń i „yńskiego gościńca odbędzie się 
w c. k. starostw ie w Przem yślu na dniu 10. 
G rudnia 1873 o godzinie iż te j w południe 
iicy tacya za pomocą ofert pisemnych.

Cena fiskalna wynosi w kwocie ogólnej 
26.970 zł. 15 ct.

Dotyczące plany i bliższe w arunki bu
dowy i licytacyj przejrzane być mogą w c 
k. starostw ie w Przem yślu, gdzie też oferty 
zaopatrzone w wadyum 5ty0 ceny fiskalnej 
wynoszące z wyrażeniem cen nietylko cyframi 
lecz i literam i najdalej do oznaczonego te r 
minu wniesiono być mają.

Oferty spóźnione lub nieułożODe v\ edług 
przepisów nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
We Lwowie, dnia 11. L istopada 1873. 

(3435 l - 3 j  E d y k t .
N r. 49717. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie wi adr mo czym, iż wskutek podam a c. k. 
prokuratory i państw a imieniem fundacyi An
toniego J ó ie fa  dw. im. Spadwińskiego z d. 
23. Sierpnia 1873 L. 49717 w celu zaspo
kojenia wywalczonych przeciw  Józefowi \y j.

6
tosław skiem u sum 6300 i 3150 złr. w. a. 
z pn. rozpraw a celem wywodu pierwszeń 
stw a i płynności w ierzytelności na masie 
A ntoniego Józefa  Spadw ińskiego zanotow a
nych, i celem załatw ienia kwesty: względem 
ulokowania gotówki w tej m asie przecho
wanej lub  przechować się mającej, dzień S ą
dowy na  U . L istopada i 16. G rudnia 1873
0 godzinie 10. przed południem  wyznaczony 
został.

Powyższa uchw ała doręcza się z m iej
sca pobytu niewiadomym Moszkowi Gold- 
schlag, Feige Baczes, Leibie Flieg, Maryi 
T retter, Leibie G ruder, T ytusa Zawadzkiego, 
Sam uela K lein i Arona Losch — do rąk  
równocześnie w osobie adw. Dra. D obrzań
skiego z zastępstw em  adw. D ra. Małego u- 
stanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym  edyktem  Moszka 
Goldschlag, Feigę Baczes, Leibę Flieg, Ma
ry ę T re tter, Leibę Gruder, Tytusa Zaw adz
kiego, Sam uela Klein i Arona Losch —  aby 
w należytym  czasie u ustanow ionego ku ra
to ra  lub też w Sądzie osobiście albo przez 
innego zastępcę się zgłosili, i celem prze
strzegania swoich praw  stosownych środków 
użyli, ileże z zan iedban ia  wyniknąć mogące 
niekorzystne skutki sobie przypiszą.

Z c. Sądu krajowego
Lwów d. 18. października 1873.

3362 2 - 3 )  E d y k t .
Nr. 24765. C. k. Sąd krajowy w K rako

wie, na zasadzie § 63 ordynacyi kon
kursowej, zezwolił na otw arcie konkursu na  
m ajątek  Jan a  Antoniego fabrykanta  sukna 
w Biały, a mianowicie na m ajątek iuchom y 
gdziekolwiekby się takow y znajdował, a na 
m ajątek  nieruchomy o tyle, o ile takowy p o 
łożonym je s t w tych krajach, w których or- 
dynacya konkursowa z dnia 25. grudnia 
1868 obowiązuje. —  Komisarzem konkur 
sowym ustanaw ia się p. D om inika Dippol- 
te ra  c. k. sędziego powiatowego w B iały 
a tymczasowym zarządcą masy p. adw. dr. 
E isenberga w Biały.

W ierzycieli wzywa się niniejszem , aby 
na term inie dnia 18go L istopada 1873 o 
godzinie lOtej z ran a  przed kom isarzem  
konkursowym w Biały w yznaczonym , za 
przedłożeniem  dokumentów k tó reb j ich p re- 
tensye wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy, 
lub co do ustanow ienia innego , tudzież 
aby w ybrali w ydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy
cieli, k tórzy swych pretensyi przeciwko m a
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
naw et w tym przypadku gdyby się pozew 
w toku znajdował do dnia 1. Lutego 1874 
w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie lub 
w c. k. Sądzie powiatowym w Biały podług 
przepisu ordynacyi konkursowej, unikając 
szkodliwych skutków praw a zgłosili, a na 
terminie na  dzień 6 . L utego 1874 o godzi
nie 10 z ran a  w biórze kom isarza konkur
sowego oznaczonym wywierzytelnili i swoje 
wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyi poczynili.

W ierzycielom, którzy pretensye swoje 
zg łoszą, a na  owym term inie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy jego zastępcy i wydz i łu  wie 
rzy cieli, k tórzy dotąd obowiązki te  spraw o
w ali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele , którzy w B iały lub 
w jej pobliżu nie zam ieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika w 
Biały zam ieszkałego, w celu doręczenia 
uchw ał sądow ych, w przeciwnym bowiem 
razie na  wniosek kom isarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym  na ich n iebezp ie
czeństwo i koszt k u ra to r ustanowionym by 
został.

Dalsze ogłoszenie w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędowej 
„G azecie Lwowskiej*.

Kraków, 4. L istopada 1873.
(3430 2 - 3 )  Obwieszozenie.

Nr. 16977. P rzy  c. k. sądzie pow iato
wym w Dembicy została  posada woźnego 
z roczną p łacą 250 złr. w. a. i z praw em  
posunięcia się na wyższą p łacę  etatow ą tu 
dzież z dodatkiem  aktywalnym  25 procent
1 ubiorem  urzędowym  opróżnioną.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia wysokiego 
M inisterstwa dla obrony krajowej z dnia 12 
lipca 1872 1. 98 d. p. p. należycie złożone 
w przeciągu czterech tygodni od dnia 21. 
listopada 1873. liczyć się m ających, do P re  
zydyum c. k. Sądu obwodowego w Tarno 
wie wnieść.

Z R ady c. k. Sądu krajowego wyższ.
K raków dnia 6. listopada 1873,

(3363 2 - 3 )  E d y k t .
N r. 7894. Ze strony c. k. Sądu obwo

dowego w Złoczowie sżosownm do odezwy 
c. k. Sądu krajowego we Lwowie z dnia 12 . 
L ipca 1873 do 1 35274 rozpisuje się w ce
lu zaspokojenia w ierzytelności galicyjskiej 
kasy oszczędności w kwocie 8195 złr. 75 
ct. w. a. jak o  resztującej kwoty z większej 
w ilości 8669 złr. 59 ct. wywalczonej kw o
ty pochodzącoj wraz z procentam i 6%  od 
dnia 6, L istopada 1872. bfeźącem i; tudzież

6%  prow izyą zwłoki od każdej na dniu 6 . 
L istopada i 6. M aja nieuiszczonej raty , n ie 
mniej kosztam i sporu  i egzekucyi w kw o
tach  12 złr. 87 ct., 19 złr. 47 ct., 5 złr. 
8 ct., 63 złr. 45 ct. i 18 złr. 98 ct. w a. 
przyznanem i sprzedaż pub iczna przym uso
wa dóbr N iedzielisk w powiecie przem yślan - 
skim położonych do spadkobierców H ersza 
Ackera należących i w tym celu postanawia 
się term ina na dzień 23. G rudnia 1873, 22. 
Stycznia 19. Lutego 1874, każdą razą  o go
dzinie 10. przed południem  w tutejszym  Są
dzie obwodowym.

Cenę wywołania stanowi wartość przy 
udzieleniu pożyczki p rzy jęta  w sumie 19823 
złr. 20 ct. w.

Każdy z licytujących winien przed  ro z 
poczęciem licytaeyi dziesiątą  część ceny wy
wołania to je s t 1983 złr. w. a. w gotówce 
w książeczkach galic. kasy oszczędności w 
listach zastawnych galic. Towarzystwa k re
dytowego ziemskiego, uprzyw. galic. akcyj
nego banku hypotecznego, albo w galicyj
skich obligacyach indem nizacyjnych — we
dle ostatniego kursu do rąk  komisyi licyta- 
cyjnej jako  wadyum złożyć.

Gdyby rzeczone dobra w wyznaczonych 
powyżej trzech term inach wyżej lub przy 
najm niej za cenę wywołania nie zostały  sprze
dane, wyżnacza się do ustanow ienia lżej
szych warunków term in na  dzień 23. L ute
go 1874. o godzinie 10. przed południem , 
na którym  wierzyciele hypoteczni pod tym  
rygorem  jaw ić się  m ają, iż niesiaw ający za 
przystępujących do większości obecnych uw a
żani będą.

W zględem  ciężących na tych dobrach 
długów, mogą interesow ani wyciąg tab u la r 
ny w tu t. sądowej regictraturze przejrzeć a 
względem podatków  i innych danin cdseła 
się ich do c. k. urzędu podatkow ego w P rze 
m yślanach.

O rozpisaniu tej przymusowej licytaeyi 
zaw iadam ia się właścicieli spadkobierców 
H ersza Acker jako  to : Simsche Acker, Moj
żesza Acker, A braham a M arkusa, Susche 
Acker zam. Neubauer, Jan k la  i Benjam ina 
Acker —  galic. kasę oszczędności c. k. P ro- 
kuraioryę skarbu, Ludm iłę Em ilię J .  i Czerny 
Zakrzew ską zam. W iszniewską, tudzież wszyst
kich wierzycieli, k tórzyby po dzień 10. Lu 
tego 1873 praw o hipotek i uźyskali, lub któ 
rymby niniejsza przyszłe uchwały egzekucyj
ne albo wcale nie, albo  wcześnie przed te r
minem doręczone być nie mogły, do rąk  u- 
stanowionego k u ra to ra  adw. D ra Heynego 
z zastępstw em  adw, Dra. B illeta i edykta.

Z Rady c k. Sądu obwodowego
Złoczów dnia 1. Październ ika 1873.

(3364 2 3i E  d  y  k  t .
L. 4736 C. k. Sąd powiatowy nieo

becnym  i z miejsca pobytu niewiadomym 
M aryannie Czermgiewiczowej wdowie po ś 
p. Bazylim Czernigiew iczu, Janow i Piotrow i 
Starosolskim , Michałowi, Janowi, M agdalenie 
M aryannie i Kseni Czernigiewiczom , lub na 
wypadek ich śm ierci nieznajomym ich z i- 
m ienia i m iejsca pobytu spadkobiercom  w ia
domo czyni, że uchw ałą tutejszosądow ą z 
dnia 30 W rześnia 1873 1. 4736 in tabulacyę 
p. K azim ierza B lizińsk iego , za właściciela 
części realności pod 1. k. 162 w mieście 
D rohobyczu i 1. k. 3 na przedm ieściu Z a- 
dworna dozwolono i dla nich k u ra to ra  w 
osobie p. adw. kraj. d r. W olskiego ustano 
wiono, którem u odnośne uchwały doręczone 
zostają.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Drohobycz, dnia 30. W rześnia 1873. 

(3365 2 - 3 )  E d y k t .
L. 3955. C. k. Sąd powiatowy w G ło 

gowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  z miej
sca pobytu ni wiadomego L eibę E ngelhard ta  
że H illel i Perła  E ngelhard t z Głogowa 
wnieśli przeciw niemu pod dniem 17. paźdź. 
1873 1. 3955 pozew o zniesienie spółwłasności 
realności pod nr. 129 w Głogowie położonej, 
że dla niego ustanowiono kuratorem  Jakóba 
Seilego w Głogowie którem u pozew się do
ręcza i że do rozprawy ustnej term in na 
dzień 21. Stycznia 1874 o godzinie 9. rano 
wyznaczono.

Leib E ngelhard t ma albo kuratorowi 
udzielić po trzebną infoim acyę i dowody, lub 
też innego pełnom ocnika sądowi wskazać, 
słowem stosownych do obrony środków użyć 
gdyż wynikające z zan iedbania skutki, sam 
sobie przypisać będzie m usiał

Z c. k. Sądu powiatowego.
Głogów, dnia 7 L istopada 1873.

(3366 2 - 3 )  E d y k t .
N r. 34453. Lwowski c. k. Sąd krajowy 

dla spraw cywilnych wiadomo czyni p. W in
cencie K ulikow skiej, że na skutek  prośby 
spadkobierców ś. p. Rudolfa Kurzweila o 
wykazanie, iż prenotacya połowy sum 140 
złr., 80 złr., 30 zł., m. k. w stanie biernym 
części dóbr Męczykówka wedle Dom. 318 
pag. 212 n 6 on. na rzecz W incenty K uli
kowskiej uskuteczniona, je s t usprawiedliwioną 
lnb w toku usprawiedliwienia się znajduje, 
gdyż inaczej wykreśloną zostanie w myśl § 
45 u h. wyznaczył dzień sądowy na l i g o  
G rudnia 1873 o godz. 10 przed połud.

Dla p. W incenty Kulikowskiej z życia 
i pobytu niewiadomej kura to ra  w osobie adw.

dr. Serir.eka z zastępstwem  dr. Pasławskiego 
ustanaw iając, wzywa tenże sąd p. Wincen r 
Kulikowską, ażeby na puwyższym terminie 
bądź osobiście stanęła  lub ustanowionemu
kuratorow i po trzebną celem obrony Praw leł 
informacyę udzieliła , lub innego pełnomoc
nika w ybrała, gdyż w przeci /nym razie złe 
skutki ztąd  wyniknąć mogące srm a sobie 
przypisać będzie winną.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 28. Czerwca 1873.

(3360 2— 3) E d y k t .
Nr. 33534/56808. C. k. Sąd krajowy 

lwowski przychylając się do prośby spadko
bierców ś. p. Rudolfa K urzw eila wyznaczy* 
w myśl §. 45 n. k. do wykazania usprawie
dliwienia prenotacyi praw a trzyletniego dzie
rżawy części dóbr Mińczykówka wedle Dom- 
318 p. 213 n. 8 on. na rzecz S.efan L u;  
kasiewieża uskutecznionej, term in  na dzień
11. G rudnia 1873. I I .  godź. p rzed  połud.

Dla n iew idom ego  z życia i pobytu za
strzeżenie popierającego p. S tefana Łuka- 
siewicza m ianuje sąd ten  kuratorem  p. adw. 
R appaporta  zastępcą zaś jego p. adw. Wi
tza  i wzywa tegoż p. S tefana Łukasiewicza, 
aby na wyznaczonym term inie albo osobiś
cie stanął, i obronę wniósł albo inlormacyę 
z moźliwemi wywodami prawnemi ustanowio
nemu dla niego kuratorow i wcześnie przed 
term inem  udzielił lub innego zastępcę obrał 
i o tern Sąd zawiadom ił, gdyż inaczej złe 
skutki z zaniedbania tego wyniknąć mogące, 
sobie samemu będzie przypisać m iał.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów, dnia 14 Czerwca 1873.

(3178 3— 3) E d y k t
Nro. 1523. C. k. Sąd powiatowy w No- 

wemsiole ogłasza niniejszem, że Jakim  Che- 
mij, w łościanin z M edynach w skutek u- 
chwały c. k. Sądu obwodowego w Tarnopolu 
19 M aja 1873, L. 6148 za m arnotrawcę 
uznany i Antoni K ościuk dlań  kuratorem  
sądowym ustanowiony został.

C. k. Sąd powiatowy 
Nowesioło 30 Czerwca 1873

D -mleBlenla prywatne.
(3395 1 3) Ogłoszenie konkursu.

Nr. 1 0 8  pr. Przy Magistracie krakow
skim  jest do obsadzenia posada adjunkta 
konceptow ego z płacą roczną 8 0 0  złr. 
w. a.

Chcący się  ubiegać o tę posadę, w in
ni w nieść podania do Prezydyum  Magi
stratu najdalej do dnia 1 5 . Grudnia b. r. 
i do takow ych dołączyć dow ody w ieku, 
ukończenia nauk prawniczych i złożonego  
egzam inu praktycznego dla urzędników ad- 
m inistracyjnsch państwa przepisanego, na- 
koniec donieść, czyli i w  jakim stopniu 
są pokrewnionym i lub spowinow aconym i 
z urzędnikami Magistratu krakowskiego.

Nadmienia się  przytem że urzędnicy 
Magistratu krakowskiego mają prawo do 
em erytury na zasadzie oddzielnej ustawy, 
w roku bieżącym  przez Radę Miejską u- 
chw alonej, która dla nich jak i dla pozo
stałych w dów  i sierot, zaopatrzdnie, dzisiej
szym  stosunkom  odpow iednie zapewnia.

Kraków dnia 1 1 . Listopada 1 8 7 3 .  
(3396 1 - 3 )  K o n k u r s .  (1169)

C elem  obsadzenia posady lekarza miej
sk iego w  Kutach z roczną rem uneracyą 1 0 0  
złr. w .-a . rozpisuje się konkurs po ozień  
1 0 . Grudnia 1 8 7 3 .  do w noszenia podań 
opatrzonych dowodami uzdoznienia.

Zw ierzchność gm iny miasta Kat 
dnia 9. listopada 1 8 7 3 .

le i te  pretsfjjrrnbrfijmu).

i * u r  t J u d j e r f r e u n f o e !
łDer illu(5tr. łijitiusfrruub 12 3a§rg. juf. 3 f(.
Brehm: jfcfjiermitt mit gr. Sttufir 2 „
Aleks. Dumas Słomane 60 Kljte. . . . 5 „ 
Blumen Album gr. 'Prndjtm., color . . .  2 „ 
KBudt brr ©ijr u. ©efdjletstebens . . .  2 „
M u jłr . Rrtrgsgrrdj- 1864 tt. 66 juf. . . 2 „ 
jDas 7mrtl berfiegelte Sudj (fetten) . . .  2 „ 
Faublas, Siebenbabenteuer 4 33be. . . . 6 „
Klrttrs JKdrtrr-Album pompbs geb. . . .  2 „ 
Romanbibliothek (1870) 8 33be. jnf. . . 2 „ 
Alogie= unb ©ympntfjtebud) (felten) . . .  2 „ 
Don Quixote, befre SluSgjsbe 5 j13be. . . .  2 „ 
Bulwer’s Romanę, 31 lipie. gr. Stag. . 4 „ 
Casanova, 17 SSbe. m. Śuufttr. . . . 12 „
łBibliutljeh: neuefler 9ieifen 7 2tbe. . . . 3 „
Ifflands fiimmtl. Werfe 24 SBbe. . . .  i  „ 
Shakespeare’s combi. SCBortS 8 SBoI. . . 2 „ 
®efdj, R " b b i Joschuah’s (felten) . . .  2 „ 
Mexico, tpr. .ftupfertuer! m. Scyt . . .  2 „
Tromlitz UDerhe 5 S3be 2 „
Opern-Album f- $intto eteg 2 „
l l e r : C rim tnu lgefd). 2 33be 2 „
7 łB itd jrr SRatumuffeufdjaft ittn jlr. . . .  2 „ 
Kleue g r .  2Beltgefd)id)te 3 Octoobbe. . . 2 „
fflus D - t b  m . S ttufir. (oerftcgelt) . . . 2  „
A n rlirli& fltrn ljm usrd jn t?  l o  tBoe. juf. . . 2 „

(Sjfpebition golD  unb fteuerfrei.

Moritz Glogau junior,
H a m b u r g , I t m n t w U  6 6 .

(3436)

Jldrukarni E. W ijiiarza we Lwowie.


